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RADA NACZELNA.
Dnia 27  i 2 8 -g o  w r z e ś n ia  r ,  b .9 o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  Z. P- P . S . POSIEDZEHiE 

RADY NACZELNEJ P. P. P o c z ą te k  o b ra d  o g o d z . 10-ej rano*
Przewodniczący I. D aszyńsk ie

Kongres socjalistów niemieckich
i i .

PROGRAM  HEIDELBERSKI.
Uchwalenie nowego programu party j­

nego na kongresie heidelberskim było ko­
nieczne z  tego już względu, że partja, po 
zjednoczeniu na kongresie norymberskim 
w r. 1923, nie posiadała .programu. Dawni 
,, większości owcy" na ostatnim swym zjeź- 
dzie w  Zgorzelinach przyjęli nowy program, 
przystosowany do warunków powojennych 
i db taktyki tego stronnictwa, dawni zaś 

niezależni" hołdowali teoretycznie — w 
braku nowego — przestarzałem u w wielu 
punktach programowi erfurckiemu.

Na samym początku kongresu wyłonio 
no komisję programową, która miała o ty­
le ułatwione zadanie, iż posiadała zarys 
nowego programu, przygotowany przez 
Kautsky‘ego, twórcę programu erfurckiego. 
Ale członkowie komisji zdawali sobie spra­
wę (brakowało wśród nich, niestety, za­
równo Kautskyego, jak ciężko chorego 
Bernsteina), że nie stworzą programu1 ideal­
nego. Raz dlatego, że pośpiech pracy kon­
gresowej stał temu na przeszkodzie, powtó- 
re  zaś — okres, obecnie przeżywany, z je­
go ogromem zadań i perspektyw, okres 
wielkich przeobrażeń i szybkich zmian 
przedstawia tyle trudności teoretycznego 
ujęcia, że o wypracowaniu ostatecznego i 
na dłuższą metą obowiązującego progra­
mu, nie można narazie się kusić.

To też tow. 'Hiłferding, referent komi­
sji programowej, zastrzegł się, że nowy 
program ijest tylko początkiem pracy dla 
przyszłych kongresów i nie odjpowiada ca­
łokształtowi dzisiejszych potrzeb. Zwłasz­
cza zagadnienia rolne, wymagające głęb­
szych badań i troskliwszej opieki ze strony 
socjalistów, pominięto w (programie, z tern, 
lże już na następny kongres opracowany 
zostanie specjalny program rolny.

'Nowy program składa się z dwueh 
części. Pierwsza nosi ty tu ł części zasad­
niczej, druga rozwija program działania 
partji socjalistycznej.

Gzęść zasadnicza wyjaśnia obecny o- 
kres rozwoju kapitalizmu. W skazuje ona 
wzmocnienie wielkich przedsiębiorstw  
kapitalistycznych kosztem drobnych i śred­
nich i wzrost ludności przemysłowej w sto­
sunku do ludności rolnej. Znaczna część 
ziemi znajduje się w rękach wielkich wła­
ścicieli, naturalnych sprzymierzeńców wiel­
kich kapitalistów przemysłowych. W  ten 
sposób najważniejsze pod względem eko­
nomicznym środki produkcji stały się mo­
nopolem stosunkowo nielicznej .garści ka­
pitalistów, panujących gospodarczo nad 
społeczeństwem.

W raz z rozwojem techniki i monopoli­
zacją środków produkcji rośnie olbrzymio 
produkcyjność pracy ludzkiej. W  proce­
sie monopolizacji łączy się kapitał przemy­
słowy, handlowy <i bankowy w jeden kapi­
ta ł  finansowy. Poszczególne grupy kapi­
talistyczne zdobywając nadmierną potęgę 
gospodarczą,^ uzależniają od siebie nietyl- 
ko robotników i pracowników najemnych, 
lecz także  ̂ całe społeczeństwa i dążą do 
bezpośredniego opanowania władzy oań- 
stwowej.

^  parze z temi dążeniami i tenden­
cjami kapitału idzie poszukiwanie nowych 
rynków zbytu i ekspansja imperialistyczna, 
grożące niebezpieczeństwem ciągłych kon­

fliktów i wojen. Lecz jednocześnie rośnie 
też opór klasy robotniczej przeciwko tym 
dążeniom i w rezultacie — jak stwierdza 
program — przeciwieństwo między wyzys­
kiwaczami a wyzyskiwanymi zaostrza się 
coraz bardziej, walka klasowa między ka­
pitalistycznymi władcami produkcji, a naj­
mitami staje się coraz zadeklejsza, w kla­
sie robotniczej potężnieje wola przezwycię­
żenia* systemu kapitalistycznego i stworze­
nia międzynarodowego porządku prawne­
go, prawdziwego związku równouprawnio­
nych narodów. Cel ten da się osiągnąć tyl­
ko przez uspołecznienie środków produkcji.

Walka klasy robotniczej przeciwko 
wyzyskowi kapitalistycznemu jest nietylko 
walką ekonomiczną, ■ lecz iz konieczności 
także walką polityczną. Republika demo­
kratyczna jest tą formą państwową, której 
utrzymanie i rozwój jest niezbędnym wa­
runkiem wyzwolenia ekonomicznego. Bez 
zdobycia władzy politycznej przez klasę 
robotniczą nie da się przeprowadzić uspo­
łecznienie produkcji.

Jak  widać, program powyższy w ogól­
nych swych zasadach wyraża poglądy so­
cjalizmu* międzynarodowego, Podkreśla 
on szczególnie tendencje koncentracyjne 
przemysłu i kapitału, oraz znaczenie de­
mokracji politycznej dla socjalizmu. Zbyt 
mało jednak uwzględnia moment m iędzy-1 
narodowy, znaczenie rozwoju demokracji i 
socjalizmu w  innych krajach, jako niezbęd­
nego warunku zwycięstwa 'socjalizmu w 
Niemczech.

Część druga programu póświęcona po­
lityce bieżącej partji, wystawia cały sze­
reg żądań z dziedziny konstytucji, admini­
stracji. 'sądownictwa, polityki społecznej, 
szkolnictwa i spraw kulturalnych, finansów 
i podatków, 'polityki gospodarczej i między­
narodowej. I tu niema punktów, któreby 
w sformułowaniu swem odbiegały od pro­
gramów innych partji socjalistycznych. J e ­
śli idzie o .stosunki czysto niemieckie, to 
podnieść należy żądania: 1) aby Rzesza
była republiką jednolitą na podstawie zde­
centralizowanego samorządu poszczegól­
nych państw, 2) przekształcenia Reichswe- 
hry na organ wierny republice, 3) ujedno­
stajnienia administracji państw przez usta­
wy Rzeszy.

W  dziedzinie gospodarczej program 
żąda oddania na usługi ogółu ziemi, boga­
ctwa ziemi i naturalnych źródeł energii, da­
lej rozwinięcia gospodarczego systemu rad 
(począwszy od rad  fabrycznych) celem umo­
żliwienia robotnikom współuczestnictwa w 
organizacji pracy przy ścisłem współdzia­
łaniu ze 'związkami zawodowymi; kontroli 
państwa nad kapitalistycznemi przedsię­
biorstwami, kartelami i trustami.

.Program uchyla dawną formułę, iż .,re- 
ligja jest sprawą prywatną", a na jej miej­
sce stawia żądanie: Należy zwalczać
wszelkie publiczno - prawne wpływanie ko­
ścioła i organizacji religijnych na instytucje 
publiczne, przeznaczone do celów wycho­
wania' nauczania, kształcenia i badania, 
które muiszą mieć charakter świecki.

W polityce międzynarodowej zasługu­
je na uwagę żądanie utworzenia europejs­
kiej jedności gospodarczej, stanów zjedno­

czonych Europy, jako drogi do solidarnoś­
ci między kontynentami*.

Hiłferding, uzasadniając program, sze­
roko rozwinął najważniejsze jego punkty. 
W skazał on na to, że program powstał przy 
współudziale i za zgodą związków zawodo­
wych, które coraz ściślej współpracują z 
pórtją socjalistyczną w jednym i tym sa­
mym kierunku — socjalizmu. Okres przej­
ściowy do socjalizmu nazywa Hiłferding 
okresem demokracji gospodarczej. Biuro­
kracja państwowa nie jest zdolna do kie­
rowania gospodarstwem, kierownictwo po­
legać musi na samej produkcji pod kontro­
lą konsumentów i państwa demokratyczne­
go. Żądanie demokracji gospodarczej wy­
suwa Hiłferding zarówno przeciw anarchji 
kapitalistycznej, jak też despotyzmowi bol­
szewickiemu. Niejstety ten pogląd Hilfer- 
dinga nie został sformułowany w progra­
mie, który wogóle pominął sprawę stosun­
ku do komunizmu i bolszewizmu.

Ze stanowiska swego, że olbrzymia 
koncentracja kapitału pożera własność 
ogółu, własność społeczną, że kapitał 
finansowy (stanowi wogóle własność spo­
łeczną, bo składają się nań praca i oszczę­
dności mil jonów obywateli — Hiłferding 
wyciąga słuszny wniosek, że socjaliści win­
ni dążyć do pozyskania coraz większego 
wpływu w państwie., do stopniowego opa­
nowywania (państwa.

Program, jak też referat Hilferdinga i 
dyskusja, pozostawiały wiele rzeczy niewy­
jaśnionych i nierozstrzygniętych. Tak np. 
dość niejasno przedstawia się sprawa zdo­
bycia władzy politycznej przez robotników,
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traktowanej wciąż jeszcze ogólnikowo i 
mglisto, mimo że sprawa ta nie należy już 
do spraw odległej przyszłości. Ale bądź co 
bądź program heidelberski stanowi dobry 
drogowskaz dla dalszej pracy socjalistów 
niemieckich. Program przyjęto prawie jed­
nomyślnie. Słaba krytyka Leviego przeszła 
bez echa.

Gdańsk w Lidze a Polska.
(Od naszego specjalnego wysłannika).

Genewa, 19 września.
Gdańsk jest dla Ligi o tyle cenny, że J 

pozwala jej mieć zajęcie stałe i pewne. 
Niema prawie posiedzenia Rady Ligi, na 
którem nie byłoby mowy o wolnem mieś­
cie, oddanem pod jej zarząd. Członek Ra­
dy Ligi p. Quinones de Leo, którego ofi­
cjalne stanowisko brzmi: „ambasador Jego 
Królewskiej Mości króla hiszpańskiego 
przy Prezydencie Republiki Francuskiej , 
chyba prawie tyleż czasu poświęca wszel­
kiego rodzaju sprawom, wynikającym z o- 
becnego regime w Gdańsku, co swoim u- 
rzędowym zajęciom. Wypracowuje^ i od­
czytuje niezmiernie długie i skomplikowa­
ne sprawozdania, zbiera materjały, słucha 
skarg, godzi, perswaduje.

Ale nawet dla Ligi w obecnem sta- 
djum jej istnienia, kiedy, usunięta od spra­
wy bezpieczeństwa, lekceważona przez W. 
Brytanję, zaniepokojona i smutna, cieszy 
się z każdej nasuwającej się roboty, nawet 
teraz wieczne pieniactwo gdańskie już się 
sprzykrzyło. Trudno się temu dziwić, sko­
ro  jako rzecznik Gdańska stale występuje 
pan Sahm, przewodniczący Senatu wolne­
go miasta, który nic nie zmienił w swem u- 
sposobieniu i zachowaniu się landrata pru­
skiego i który, mimo tak częstych wizyt 
do Genewy, niczego się nie nauczył i nic 
nie zrozumiał, któremu zupełnie obca po­
została atmosfera genewska.

Stanowisko p. Sahma w Lidze jest bar­
dzo słabe. Wielkiego wzrostu, chudy, po­
nury snuje się on, jak cień, po kurytarzach 
pałacu Narodów, obnosząc swe skargi.

A le ci, przed którymi on się skarży, już 
wiedzą obecnie, że to nie Gdańsk przema­
wia ustami p. Sahma, 'że nie interesy lud­
ności wolnego miasta są przez niego bro­
nione, lecz że starzy pruscy nacjonaliści 
chcą jaknajmniej czuć się zależni od 
Polski i że w obronie ich poglądów p. Sahm 
występuje. P. Sahm wcale nie mógłby się 
pokazać w Genewie, gdyby nasze postępo­
wanie w przeszłości było trochę zręczniej­
sze i gdyby konwencja paryska z 1920 r. 
była starannie przez naszych ówczesnych 
delegatów opracowana.

Liga Narodów wobec Gadriska stara 
się być jaknaj sprawiedliwsza i chce utrw a­
lić obecny stan rzeczy, związać gospodar­
czo Gdańsk z Polską, broniąc zapewnio­
nych Gdańskowi wolności. Rozdmuchana 
do rozmiarów zasadniczego problematu 
wielkiego i rozstrzygającego znaczenia, 
sprawa nieszczęsnych skrzynek poczto­
wych rzuciła bardzo jaskrawe światło na 
stosunek Ligi do zagadnienia gdańskiego.

W  całej aferze skrzynkowej racja by­
ła po stronie polskiej. Zarzucić nam można 
niezręczne wykonanie przysługującego nam 
prawa zawieszenia skrzynek w obrębie 
portu, zbytnie zdenerwowanie w pierw­
szych dniach zatargu, niepotrzebne wygra­
żanie, ale prawnie mieliśmy rację, zawie­
szając skrzynki w miejscach, w których 
one obecnie wiszą. Rada Ligi, do której po­
szła skarga p. Sahma, była bardzo ostroż­
na: posłała skargę najpierw do Hagi, do 
Trybunału Sprawiedliwości, dla wydania 
orzeczenia. Trybunał przyznał rację tezie,
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fee Polska ma prawo do urządzenia w por­
cie gdańskim służby pocztowej, dostępnej 
dla publiczności. Komisja Ligi, opierając 
się na orzeczeniu Trybunału, uznała, że nie 
można ograniczyć pojęcia portu do wody i 
przyległych żórawi oraz składów. Port, zda­
niem komisji, to całokształt urządzeń tech­
nicznych, handlowych, przemysłowych i fi­
nansowych, potrzebnych dla sprawnegb 
działania wywozu i przywozu towarów.

P. Sahm z uporem przeciwstawiał się 
tej słusznej tezie. Już po orzeczeniu Try­
bunału, po raporcie komisji, podczas opra­
cowania sprawozdania p. Quinones de Leo, 
starał się o zmianę tego sprawozdania, aby 
ratować rzekomo zagrożone pozory „nie­
podległości" Gdańska. Ostatnią próbę 
zrobił na samem posiedzeniu Rady, kiedy 
w odpowiedzi na spokojne i krótkie oświad­
czenie komisarza polskiego w Gdańsku, p. 
Strassburgera, wygłosił po niemiecku bar­
dzo ostre polemiczne przemówienie, skie­
rowane już nietylko przeciwko p. Strass- 
fcurgerowi, ale i przeciw całej Radzie, sta­
nowisku Ligi i Trybunałowi haskiemu. Bru­
talnie insynuował, że członkowie komisji 
poza plecami Gdańska prowadzili jakieś 
konszachty z Polską, skarżył się na nie­
sprawiedliwość, groził, żądał odesłania 
sprawy napowrót do Hagi.

Osiągnął skutek taki, że poparcie sta­
nowiska polskiego i stanowiska komisji 
przyszło ze strony całkiem nieoczekiwanej. 
Pierwszy Lord Cecil zaprotestował prze­
ciwko wywodom p. Sahma, i poprostu 'wy­
kpił jego twierdzenie, że port to obszar 
doków wodnych i ich brzegów, a potem 
przedstawiciel Szwecji wziął w obronę ko­
misję. P. Sahm przegrał zupełnie. Meryto­
rycznie i moralnie.

Decyzja Ligi daje nam słuszną satys­
fakcję i jest dla nas poważnym sukcesem. 
Ale powinna być również przestrogą na 
przyszłość. Wyciągnijmy naukę z tej całej 
przykrej afery. W samem sprawozdaniu 
i w przemówieniach w Lidze dostatecznie 
wyraźnie brzmiała nuta niezadowolenia z 
zacietrzewienia obustronnego. Zalecano o- 
bu stronom polubowne załatwianie sporów 
bez zwracania się do Ligi. Przykład p. 
Sahma niech podziała odstraszająco na 
tych, którzy w imieniu Polski wykonywa­
ją mandat nad Gdańskiem. Jeżeli chcemy 
coraz silniej zespalać Gdańsk z Rzplitą, 
powinniśmy unikać wszelkich drażniących 
akcji, stojąc mocno na gruncie traktatów i 
konwencji, broniąc naszych interesów nie 
wrzaskiem nacjonalistycznym, naśladują­
cym zwolenników p. Sahma, lecz powagą 
prawa. Zwracajmy się jaknajrzadziej do 
Ligi, i jaknajmniej dawajmy Gdańskowi 
powodów zwracania się ze skargami. Nie­
tylko pozbędziemy się dyskusji gdańskiej 
w Lidze, ale i p. Sahm straci grunt do 
swych wystąpień nacjonalistycznych.

J. S.

Pożar pod Będzinem
Z Będzina donoszą:
W  ubiegłą noc wybuchł wielki pożar 

pod1 Będzinem we wsi Rokitno Szlachec­
kie. Spłonęło przeszło 200 zabudowań wło­
ściańskich. Straty są olbrzymie. Kilkadzie­
siąt rodzin pozostało bez dachu nad głową 
i bez chleba, ponieważ tegoroczne zbiory 
spłonęły.
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Wykonanie
IIGKI6]
I iv  J

Wymiana mienia i inwentarza zatrzymanego 
na granicy polsko -  sowieckiej. — Odroczenie 
terminu wymiany personalnej. — Zapowiedź 

nowej konferencji w  sprawie optantów.
v M inister spraw  w ew nętrznych p. Racz- 
kicwicz w ydał w ostatnich dniach rozporzą­
dzenie w sprawie w ykonania zobowiązań, w y­
pływających z podpisanego w  Jam polu p ro to­
kółu komisji polsko - sowieckiej w sprawie 
likwidacji zajść granicznych. Rozporządzenie 
to poleca wszystkim starostom  nadgranicznym 
pow iatów  wschodnich zwołanie w  umówio­
nych miejscach konferencji z sowieckimi na­
czelnikami odpowiednich G. P. U., na k tórych 
ma zostać dokonana bezpośrednia wymiana' 
mienia państwowego i prywatnego, oraz ży ­
wego inw entarza, zatrzymanego na granicy 
polsko - sowieckiej przez obie strony. W y­
miana ta  ma być częściowem wykonaniem  5 
art. pro tokółu  jampolskiegó. A rtykuł ter* 
wspomina jednak rów nocześnie o obowiązku 
w ym iany żołnierzy i policjantów polskich, o- 
raz  krasnoarm iejców i funkcjonarjuszów so­
w ieckich według uzgodnionych list.

Tymczasem, jak się dowiadujemy, punkt 
ten został odroczony, gdyż „wobec niemożli­
wości ze względów technicznych wykonania 
przez obydwie delegacje punktu  5-go p ro to­
kółu jampolskiego, w  spraw ie wymiany p er­
sonalnej", obydwie delegacje zgodziły się 
przyjąć spisy, przedstaw ione przez stronę pol­
ską jako listę podstaw ow ą, z tern, że osta­
teczne uzgodnienie tych personalnych spisów 
nastąpi w  M oskwie pomiędzy Poselstwem  
polskiem w Moskwie i kom isarjatcm  ludo­
wym spraw  zagranicznych Zw. SSR.

To też, aby term in w ykonania protokółu 
został wprowadzony choć częściowo w życie, 
przystąpiono do wymiany mienia i inw enta­
rza żywego, co w łaśnie przeprow adzić mają 
bezpośrednio starostow ie i naczelnicy sowiec­
kich G. P. U.

W ymiana bydła i mienia pryw atnego na 
kresach w płynęła bardzo dodatnio na nastrój 
uspokojenia się miejscowej ludności po obu 
stronach granicy.

Niezależnie jednak od kw estji wymiany 
zatrzym anych przez obydwie strony, polską 
i sowiecką, osób czy mienia, bardzo ważną 
rolę w uspokojeniu się sąsiedzkich stosunków 
odgrywa spraw a t. zw. „odrzucania" przez 
granicę osób nie posiadających praw a pobytu 
w  pasie pogranicznym któregokolw iek z 
Państw . Odrzucanie takie z jednej strony jest 
formalną m ęką dla samych ofiar te j niesam o­
witej wędrów ki z jednego posterunku granicz­
nego na drugi—a z drugiej, jak wiadomo, w y­
w oływ ało niejednokrotnie ostre zatargi, na­
w et i zbrojne, pomiędzy strażam i graniczne- 
mi, co narażało na szwank polityczne stosun­
ki obu Państw.

Na podstaw ie porozum ienia obu dele­
gacji komisji parytetycznej, spraw a ta  ma być 
uregulow ana ostatecznie na drodze dyploma­
tycznej. Dla w yjaśnienia podkreślić należy, 
że „odrzucane" przez granicę osoby najczęś­
ciej są obywatelam i, k tórzy  albo z praw a opcji 
nie skorzystali, albo nic posiadają żadnych 
dowodów, albo też  przekroczyli granicę w  
nielegalny sposób w niewiadomym celu. Po­
nieważ jednak osób takich zebrała się, po o-

bu  stronach, spora ilość, — Polska zaś nie ma 
możności tak, jak Sowiety, przesiedlać je na 
Syberję lub gdzieindziej, kw estja  ta  nabrała 
dość ostrego charakteru . P rzeto  musi być w 
jakiejś postaci załatw iona, gdyż chodzi tu  nie­
ty lko o w arunki praw ne i „prestiż" państw o­
wy, lecz i o by t nieszczęśliwych ofiar ludz­

kich, w  wielu w ypadkach zupełnie niew in­
nych, a znoszących okropności tego ^odrzu­
cania" granicznego.

M amy nadzieję, że zw ołana w  tej kw e­
stji specjalna konferencja załatw i i tę  bolącz­
kę polsko-sowiecką.

■W*

Walki religijne w Czechosłowacji.
Z okazji usamodzielnienia (autokefa- 

ilji) cerkwi prawosławnej w Polsce, cieka­
we 'będzie zapoznać się bliżej ze stosunka­
mi religijinemi w sąsiedniej Czechosłowacji.

Większość mieszkańców republiki 
czeskosłowackiej stanowią katolicy, a  jed­
nak antypatja do kościoła rzymskiego jest 
wśród szerokich mas tak wielka, że hasło 
rozdziału kościoła od państwa stało się 
wielce popularne. Stronnictwa socjalis­
tyczne na to hasło kładły silny nacisk, pod­
czas ostatnich wyborów do Sejmu. I swo­
ją drogą, Rząd czeskosłowacki na tern polu 
sporo zdziałał. 'Nie można było oczywiście 
przystąpić odrazu do radykalnego oddzie­
lenia Kościoła od Państwa, ponieważ wów­
czas zrewoltowałaby się Słowaezyzna, 
gdzie księża katoliccy posiadają wśród mas 
włościańskich wpływ decydujący. Rząd 
stopniowo przygotowywał społeczeństwo do 
tych zmian. Najpierw uznano dzień spa­
lenia reformatora, Jana Husa, za święto 
narodowe, ipotem usunięto obowiązkową 
naukę reiigji ze wszystkich szkół ludowych, 
wydziałowych i średnich, następnie zało­
żono przy wydatnem poparciu maiterjalnem 
i moralnem Państwa . .Kościół narodowy 
czeskosłowacki" i to  nietylko katolicki, ale 
i ewangelicki. Pozatem zbudowano we 
wszystkich większych ośrodkach republiki 
t. zw. „Domy Husa", usunięto z wojska 
przymusowe spowiadanie się żołnierzy i o- 
bowiązek chodzenia do kościoła, tak, jak 
to było na początku istnienia republiki.

Jak wiadomo, u  steru Państwa jest 
ciągle Rząd koalicyjny, z udziałem klery- 
kałów, występujących tu pod nazwą 
„Stronnictwo ludowe (Lidowa strana). I 
rzecz jasna, że udział ach w Rządzie krępo­
wał czynniki postępowe w działalności an~ 
tiiklcrykalnej. Mimo to stronnictwo postę­
powe, a zwłaszcza socjalistyczne czynią 
stosunkowo wiele dla uświadomienia mas. 
Szczególnie intensywna była i jest agitacja 
antiklerykalna wśród rodziców, posyłają­
cych dzieci do szkół aby nie uczęszczały na 
naukę reiigji. W mieście i okręgu Pilzno 
(wielkie huty Skody i znane browary) na 
naukę reiigji nie uczęszcza 57% dzieci! 
Tamże 32% dzieci szkolnych zarejestrowa­
no, jako bezwyznaniowe. Na terenie całej 
republiki zgłosiło się koło 700.000 osób bez­
wyznaniowych. Jest to przeszło 5% ogó­
łu ludności. Jeśli uwzględnimy liczbę wy­
znawców kościoła narodowego, katolickie­
go i ewangelickiego (t. zw. husytów), to 
przekonamy się, że upadek katolicyzmu w 
Czechach, na Morawach i Śląsku jest wiel­
ki. Obecnie, po wyjeździe nuncjusza pa­
pieskiego z republiki czeskosłowackiej, sto­
sunki jeszcze bardziej się zaostrzyły. Co­
dziennie pisma donoszą o wystąpieniu setek 
osób z kościoła katolickiego. Osoby te 
przechodzą bądź do kościoła narodowego, 
bądź też poozstają bezwyznaniowe.

Powyższe dane dotyczą Czech, Mo­

raw i Śląska. Inaczej jest na Słowaczyźnie 
i Rusi Podkarpackiej.

Słowaezyzna jest nawskroś klerykal- 
1 na. Kler katolicki posiada tam wpływy de­

cydujące. Idea kościoła narodowego, ani 
też hiusytyzm nie mógł na razie dotrzeć do 
mas tamtejszych. Przeciwnie, Słowacy 
wrogo izachowują się wobec hu syty z mu wła 
śnie dlatego, że propagują go Gzeci. Procent 
dzieci uczęszczających na naukę reiigji, 
jest na Słowaczyźnie znikomy. Zborów 
husyckidh, z wyjątkiem w Koszycach i Bra­
tysławie, nigdzie na Słowaczyźnie niema.

Nieinaczej przedstawia się sprawa na Ru­
si Podkarpackiej. Większość ludtniości kra­
ju stanowią Ruisini. Są wśród nich prądy 
różne: ruskie, ukraińskie i rosyjskie. Naj­
bardziej skomplikowane są tu sprawy wy­
znaniowe. Kościół prawosławny podlegał 
dotychczas patrjarsze serbskiemu. Czesi, 
bez porozumienia się z kościołem prawo­
sławnym, ustanowili arcybiskupa prawo­
sławnego dla Rusi Podkarpackiej w osobie 
ks. Vrabeca, będącego podobno narodowo­
ści czeskiej. Vrabec i oddani mu popi, „na­
wracają" chłopów ruskich na prawosławie, 
odciągając ich od kościoła grecka-katolickie 
go. Niema prawie większej wsi na Rusi 
Podkarpackiej, gdzieby nie wrzała walka 
księży grecko - katolickich z popami pra­
wosławnymi. Ci ostatni mają poparcie 
Rządu czeskosłowadkiego, a to w tym celu, 
aby przy pomocy prawosławia mieć większy 
wpływ na ciemne włościaństwo ruskie. O- 
■becnie toczy się walka o to  czy kościół pra­
wosławny na Rusi Podkarpackiej usamo­
dzielni się, czy też pozostanie nadal zależ­
ny od patrjarchy serbski ego. Prawosławni 
na Rusi zwrócili się w ostatnich czasach do 
Rządu jugosłowiańskiego z prośbą o inter­
wencję, aby pozwolono im pozostać orga­
nizacyjnie przy kościele serbskim. Nie­
wielkie to, zdaje się, odniesie skutki, albo­
wiem Rząd czeskosłowacki zdecydowany 
jest ogłosić autckefalję cerkwi prawosław­
nej w Czechosłowacji. Walki na razie 
trwają i ciekawy będzie rozwój tych spraw, 
tak ważnych dla Czechosłowacji.

—di.

Drożyzna.
OBNIŻENIE CENY MIĘSA.

Od 22 września obowiązują obniżone 
ceny mięsa wołowego. Zniżka wynosi 10 
gr. na kg. Wobec tego obowiązuje w hur­
cie cena w wysokości 1 zł- 85 gr. zamiast 
dotychczasowej 1 zł. 95 gr.; zysk detalis- 
tów dochodzi do 15 proc. Zniżka wywołana 
jest panującą w handlu mięsem stagnacją 
i zmniejszeniem się jego zapotrzebowania. 
Władze administracyjne będą ściśle prze­
strzegać. aby zniżka ta  była w rzeczywi­
stości stosowana przez wszystkich sprze­
dawców detalicznych,, zachod'zi bowiem o-

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
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Marjan Abramowicz
1 8 7 0  —  1 9 2 5  r.

Indywidualność, życie i czyny.

Rząd carski nie przestawał dbać o losy zesłańców po 
powrocie ich z wygnania, lecz rozciągał i nadal opiekę swo­
ją nad nimi. Kołymczanin Borejsza, gdy przeczytał otrzy­
many paszport, wydany mu na swobodne zamieszkiwanie 
w Państwie rosyjskiem, 'sądził, że zwarjował chyba i, żeby 
się przekonać, iż rzeczywiście tak, a ,nie inaczej napisano, 
dał go innym do przeczytania. W paszporcie tym tak wiele 
miejsc było zakazanych dla niego, że zdawało się, nie pozo­
stało ani jednego w całem Państwie. Po usilnych jednak 
poszukiwaniach na mapie, znaleziono parę głuchych zakąt­
ków gdzie mógł zamieszkać.

Podobny paszport otrzymał i Abramowicz. Zaledwie 
wpadł do kraju, uścisnął ręce przyjazne, wymienił- kilka 
zdań i myśli, a już musiał wyjeżdfeać. Osiadł na Kaukazie, 
a następnie w pobliżu Charkowa, w Aćhtyrce, gdzie dostał 
zarobek i zajęcie przy cukrowni.

Należało też pomyśleć o ulegalizowaniu istnienia Ha­
linki przez ochrzczenie jej. Po skończonym ceremonjale 
powiedziała ona księdzu: ..Więc to taki jest ksiądz? Boj a  
dotąd tylko popów widziałam!".

Akademja Nauk w Petersburgu, pamiętna prący owoc­
nej Marjana nad urządzeniem i prowadzeniem stacji meteo­
rologicznej w Wierchojańsku, wystarała się dla niego, z ini­
cjatywy Boruśniewa, o prawo przebywania w stolicy Pań­
stwa. Tu Abramowicz objął posadę kierownika księgarni 
„Trud". Zajęcie to w zupełności odpowiadało jego upodo­
baniom. Księgarnia nie była wyłącznie przedsięwzięciem 
kupieckiiem, obliczonem na zysk lecz miała swoje zadania 
społeczne — rozpowszechnianie popularnej, użytecznej li­

teratury w masach ludności. Dla tego celu i urządzenie jej 
było specjalne. Na ogromnych stołach leżały stosy broszur 
i książek, z których każdy z przychodzących wybierał sobie 
sam, co chciał, bez kontroli, poczem składał należność do 
kasy. Upraszczało to procedurę sprzedawania, skracało 
czas kupującym, zwiększało zbyt i dawało możność zado­
walania się mniejszą ilością personelu w zakładzie.

Na tern stanowisku Marjan nawiązał stosunki z przed­
stawicielami ruchu wyzwoleńczego, a w dalszym ciągu, ,gdy 
warunki na to pozwoliły, doczekał się przybycia swoich zna­
jomych z zesłania. Wpływy ijego i siła oddziaływania na 
otoczenie rosły, księgarnia stała się centralnym, punktem pe- 
peesowców w Petersburgu, a gdy nadszedł przełomowy rok 
1905-ty Centralizacja iP. P. S. w kraju powierzyła mu na­
wiązanie stałego kontaktu z partjami rewolucyjnemi ro­
syjskiemu *

Przetrwał tam aż do roku 1908-go, tylko na krótko 
zaglądając do Wilna i Warszawy. Żandarmi zaszczycili 
księgarnię swoimi względami i kilkakrotne urządzali nocne 
najścia na nią, węsząc „kramołę". Rozpanoszona reakcja 
w państwie carów oraz przesunięcia się uwarstwowień spo­
łecznych i sfer ich zainteresowań, przyczyniły się do upadku 
księgarnię swoimi względami i kilkakrotnie urządzali nocne 
■gdzie znalazł zajęcie w komitecie kolei żelaznych i pozostał 
przy niem aż do czasu opuszczenia przez Rosjan Warszawy.

34. W  Warszawie.

Kolejnictwo nie odpowiadało wcale jego upodobaniom, 
ani kierurłkowi uzdolnień, ale musiał go się trzymać dla chle­
ba. Zadośćuczynienie moralne znajdował dopiero w dzia­
łalności społecznej i książce.

Ówczesna P. P. S., rozbita na dwie zwalczające się 
frakcje, szła w rozbieżnych kierunkach. Zarówno stosunki 
osobiste, jak też ideolcgja wiązały Marjana z „lewicą" PPS., 
ale ta zabrnęła — po zmianach w Państwie w 1905 — 6-yrn 
roku — w takie zaułki programowe, że nie mógł już z nią 
dalej iść razem. Lewica przestała mówić o niezależności 
Polski, zadowalając się, wraz z esdekami, autonomją Kon­
gresówki; straciła samodzielność programową, orjentując

się według „Mieńszewików" rosyjskich; wraz z nimi dążyła 
do zlikwidowania ruchu nielegalnego, pragnąc oprzeć się na 
organizacjach wyłącznie legalnych, parła częścią swoich 
członków do zlania się z S. D. K. P. i L. (esdekami Królest­
wa Polskiego i Litwy) za cenę nawet uznania zasady Róży 
Luksemburg, organicznego wcielenia zabranych części Pol­
ski do państw zaborców... Nie połączyła się wówczas z S. 
D. K. P. i L., gdyż ta, jak na złość orjentowała się według 
„bolszewików". Ostatecznie i pod tyim względem „lewica* 
ustąpiła i zlała się z esdekapeelowcami w bolszewizmie i ko­
munizmie. W  ten sposób póbita w końcu została przez nich 
na całej linji.

Abramowicz nie należał do ludzi łatwo przerzucają­
cych się ze stronnictwa do stronnictwa. Jego cechą znamien­
ną była stałość. Pozostał na zawsze pepeesowcem z przed 
rozłamu. Wykolejony w działalności politycznej — zrobił 
to, co zwykle w takiem położeniu robili ludzie o instynktach 
społecżnych i co przed nim uczynił był Stanisław Wojcie­
chowski: wziął się do pracy społeczno - kulturalnej.

Na tern polu spotykamy go przy pracy około urządze­
nia Uniwersytetu Ludowego w Warszawie. Aresztowany 
wraz z grupą innych dlziałaczów, przesiedział dwa tygodnie 
w Ratuszu. Było to zaiste fraszką wobec tego, co już prze-, 
niósł w swojem życiu. Jako nieobecny wówcza® na świecie, 
nie mogę zbyt wiele o tym okresie życia Marjana powie­
dzieć.

Wojna światowa zaskoczyła go na posadzie kolejarza. 
Zdumiony był, jak w takich chwilach łatwo na pewnych 
stanowiskach zebrać majątek krzywymi drogami, „Osaczo­
ny bywał przez ofiarujących mu grube łapówki. , Co to pa­
nu szkodzi — perswadowali — napisać zamiast 3«ch 5 wa­
gonów?" Jednego po drugim wypraszał tych spryciarzy za< 
drzwi, póki nareszcie wśród nich nie rozeszła się wieść, że 
tam, w tym pokoju, jest „zły człowiek, który nie bierze ła­
pówek".

Gdy władze rosyjskie opuszczały Warszawę, chciały 
ewakuować również Marjana. ale im się nie dał; położył się 
do łóżka, więc jako „obłożnie chorego", musiano go zanie­
chać.

/Dok. nasi.).



bawa, że zechcą oni jak zwykle schować 
różnicę w cenach hurtowych do swojej kie­
szeni. Publiczność sama winna reagować 
na żądanie wyższych cen i komunikować o 
każdym poszczególnym wypadku oddziało­
wi walki z lichwą przy  urzędzie śledczym 
(tel. 4-70).

PASEK MLECZNY.
Krowiarze warszawscy w dalszym cią­

gu pobierają za mleko od 70 do 80 gr. za 1 
litr nie bacząc na to, że oddział walki z li­
chwą określił cenę godziwą mleka pocho­
dzącego z krowiarń w wysokości do 50 gr. 
za litr. Wobec tego, władze administracyj­
ne skierowały do sądu do spraw lichwiars­
kich ponownie sprawy następujących wła­
ścicieli krowiarń: Berka Rozenbluma (Mu­
larska 3), Szlamy Wildmaoa (Stawki 5), 
Pinkusa Fetferkranca (Franciszkańska 5), 
M endla Frydmana (Ciepła 7), Hersza Ap- 
łajera (Śliska 55), Pinkusa Flancbauma 
(Twarda 19), Ryfki Rapatporl (Twarda 12), 
Zelmana Radzymińskiego (Pańska 24). 
Symchy Grynbauma, Srula Wilnera, Julja- 
na Nowaka i Hertsza W ilnera (Poznańska 
12), Zysia Dembińskiego (Nowolipki 61), 
Lej zora Szafrana (Nowolipie 50), Elroima 
Liberackiego (Nowolipie 55), Gabryela Bo- 
rensteina (Nowolipie 55) i Mendla Kucyka 
(Nowolipie 33).
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Ntunerus olansus
na D n im yteG ie  lwowskim

Posłowie K oła Żydowskiego: dr. Rosma- 
rin  i H. Farbstein oraz sen. M endelsohn in ter­
w eniow ali wczoraj u Min. Spraw  Zagr. p. Al. 
Skrzyńskiego w spraw ie num erus clausus, za­
prow adzonego faktycznie w uniwersytecie 
lwowskim. Do p. Al. Skrzyńskiego zwrócili 
się jako do inicjatora i tw órcy porozumienia 
polsko-żydowskiego.

Min. Al. Skrzyński był zaskoczony tą 
wiadomością i przyrzekł delegacji porozumieć 
się w tej sprawie z Min. Oświaty p. St. G rab­
skim.

Jak  donosi lwowska „Chwila' , W ydział 
praw ny uniw ersytetu Jana  Kazimierza zapro­
ponował przyjęcie 600 słuchaczów, w  tern 60 
proc. katolików , a 40 proc. miało przypaść 
łącznic na Żydów i Ukraińców.

Ponieważ liczba zgłoszeń studentów wy­
znania rzymsko - katolickiego wyniosła mniej 
niż 360, Wydział postanowił przyjąć tyle tyl­
ko Żydów, aby stanowili 20 proc. faktycznie 
przyjętych studentów - katolików i, pomimo 
wolnych miejsc na wydziale prawnym, od­
rzucono 112 podań studentów żydowskich.

Dzisiaj powyższa delegacja będzie in ter­
weniowała u Min. St. Grabskiego.

w  C hicago
Dyrektorzy Związku Narodowego Polskiego 

należeli do bandy, rabującej emigrantów.
Nowojorski „Nowy Świat przynosi sen­

sacyjną wiadomość o tern, jak to dyrektorzy 
bogoojczyźnianego Związku Narodowego Pol­
skiego w Chicago: Kuzuch i Nowak pomagali 
ograbiać polskich emigrantów.

W  chicagoskiem piśmie „Herald E xa­
m iner" ukazała się w dn. 29 sierpnia w iado­
mość zatytułow ana: „Rząd' St. Zjedn. oskarża 
o miljonowe oszustwa". O te miljonowe oszu­
stwa oskarżony został szereg ludzi, sprze­
dających działki ziemi (w szczególności emi­
grantom  polskim, zam ieszkałym  w Chicago) po 
wygórowanych cenach. Banda ta  zorganizo­
wana w przedsiębiorstw o realnościowe, opi­
sywała swoim klijentom w plakatach i ogło­
szeniach niestw orzone cuda o sprzedaw a­
nych działkach; poczem oszukany emigrant 
otrzym yw ał za wysoką cenę kaw ałek gruntu, 
najczęściej pod wodą. W  przeciągu 6 mie­
sięcy przedsiębiorstw o zarobiło na tych oszu­
kańczych in teresach od 1 miljona do 1 i pół 
miljona dolarów.

Otóż, jak donosi „Nowy Świat”, wyszło 
na jaw, że bandzie tej pomagali dyrektorzy 
Związku Nar. Polskiego: Kużuch i Nowak.
Nowak należał naw et do komisji, wysłanej 
przez owe przedsiębiorstw o na sprzedaw ane 
przez nie grunta, k tóra  to komisja v/yćała 
oszukańczemu przedsiębiorstw u jaknajlepsze 
świadectwo.

Klęska ks® unistów
na Ś lą sk u  C zesk im

Komuniści na Śląsku czeskosłowackim  
ponieśli przy w yborach do Rewirowej Kasy 
brackiej wielką klęskę. W  roku ub. o trzy­
mali 17,804 głosów, na to m iast przy ostatnich 
w yborach tylko 14,800. Tracą więc okrągło 
3,000 głosów. W roku ub. komuniści stali na 
pierwszem miejscu co do ilości głosów i man­
datów, obecnie zaś na pierwszem  miejscu 
stoją znowu socjaliści, k tórzy otrzymali 15,303 
głosów.

Obecna klęska kom uników  w Zagłębiu 
O strawsko - Karwińskiem jest w ostatnich 
tygodniach drugą z rzędu. Przed trzem a ty ­
godniami odbyły się w ybory do Rady fabrycz­
nej huiy  żelaznej w Trzyńcu fna Śląsk czsł.T

Trzyniec przez kilka la t był tw ierdzą kom u­
nistów polskich. Centralny K om itet partji 
komunistycznej w Pradze daw ał olbrzymie 
sumy na utrzym anie kilku sekretarzy  i wielu 
agitatorów  na terenie okręgu trzynieckiego. 
Mimo to, olbrzymią większość głosów otrzy­
mali socjaliści polscy i czescy, którzy  kandy­
dowali wspólnie, a których lista przeszła ca ł­
kowicie. P rzed  dwoma laty  w hucie trzy- 
nieckiej stosunek m andatów był taki: komu­
niści 12, socjaliści 5. Obecnie socjaliści zdo­
byli wszystkie 17 mandatów.

Przy wyborach do Rewirowej Kasy b rac­
kiej komuniści w Trzyńcu otrzym ali tylko 
800 głosów, zaś nasi tow arzysze przeszło 1 
2,000. Je s t to  owoc system atycznej pracy u- 
świadamiającej, jaką nasi tow arzysze prow a­
dzą zarów no w hucie, jak i w  poszczegól­
nych miejscowościach okręgu trzynieckiego.

W ybory obecne dowiodły, iż robotnik 
polski w Czechosłowacji w raca do dawnych 
tradycji socjalistycznych i że demagodzy ko­
munistyczni w strętną swą rolę wśród polskich 
robotników  już zakończyli.

Towarzyszom naszym na Śląsku życzywiy 
dalszych sukcesów w ich ciężkiej i mozolnej 
pracy.

A A. K.
t  <;o::------ _

Śledztwo
w s p w i e  morda oinicla

w e L w ow ie
ŚLEDZTWO.

Lwów, 23.IX. (Telefonem). — W stępne 
śledztwo w spraw ie mordu w klasztorze K ar­
melitów zostało ukończone. A k ty  odesłano 
do prokuratorji. Ks. K opacz wczoraj został 
odstawiony do aresztu  śledczego. Znaleziono 
przy nim kartkę , pisaną niewiadomo do kogo, 
na której skreślił bezładnie co następuje: 
„Lekarze skazali mię na Kulparków , za rzu ­
canie się n a 1 kobiety, w  celach lubieżnych i 
dybią na może życie".

M orderca zachowuje się spokojnie, wciąż 
modli się i płacze. Zachowanie jego zdradza 
objawy melanchołji. W ładze śledcze ze Znale­
zionej kartk i, oraz z szeregu innych danych 
wnioskują, iż ks. Kopacz jest umysłowo cho­
ry. Spraw ę tę wyjaśni obserwacja lekarska.

POGRZEB OFIARY MORDU.
Dziś o godz. 3 po poł. odbył się pogrzeb 

zam ordowanego w  klasztorze K arm elitów  ks. 
Ideca, p rzy  dużym udziale publiczności.

KRĄŻĄ POGŁOSKI. ŻE POWODEM ZBRO­
DNI BYŁA RYWALIZACJA DWUCH 

KSIĘŻY O KOBIETĘ.
Po mieście krążą rozm aite fantastyczne 

pogłoski o przyczynach mordu i o stosunkach, 
panujących w  klasztorze. Pogłoski te  mniej 
lub bardziej zbliżone są do praw dy. Najnpor- 
czywiej obiega wersja, że główną przyczyną 
nienawiści m ordercy ks. K opacza do zam or­
dowanego ks. Ideca była zazdrość o kobietę, 
a mianowicie o niejaką p. R., zam ieszkałą 
przy ul. P iekarskiej we Lwowie. Ks. Kopacz 
i ks. Idee podobno rywalizowali między sobą 
o względy p. R. Drwiny ks. Ideca z pokona­
nego ryw ala były powodem  nienawiści, która, 
łącznic z zazdrością, doprow adziła syfilitycz- 
nego mnicha do popełnienia bcstjalskicgo 
mordu.
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Telefonistki
dosiagaja mpopraw? bytu
T elefon istk i m arnie p łatne za sw ą ciężk ą  pra­

cę, przeciążone nadm ierną ilo śc ią  ipracy —  dom a­
gały  Gię oddaw na popraw y sw ej pożałow ania go ­
dnej eg zy s łencji.

O statnio złożono Z arządowi „Cedergrcna"  
m emoriał, om aw iający fatalne p o łożen ie  te le fon i­
stek  i dom agający się  popraw y ich bytu

Onegdaj o d b y ł się  w iec  te le fon istek , na któ­
rym przew. Z w. ip D relichow ska referow ała  po­
stu laty  w ysu n ięte  w memorjale

M em orjał ten w o b ec  ob ecn ej drożyzny dom a­
ga się  podw yżki obecnych  płac, w ynoszących w  
W arszaw ie 1 zł. 18 gr. na godz. (przy 6  i p ó ł godz. 
dniu ipracy) .do w ysok ośc i >1 zł. 50 — 1 zł. 80 gr. za 
godz- zależn ie od katcgorji

U m ow y zbiorow e, analogiczne do w arszaw s- • 
kiej, m uszą obow iązyw ać w e w szystkich  sieciach  
P. A. S. T. dziś bow iem  nie posiada np. takiej 
um ow y stacja w  Łodzi, a um owa w e  L w ow ie mu­
si uledz rewizji.

W inny być w prow adzone em erytury dla w szy­
stkich pracow ników  telefon icznych . N a leży  zm ie­
nić obecny, nieodpow iedni, system  kontroli pracy
telefon istek .

K onieczna jest popraw a hygienicznyoh warun­
ków  pracy.

Dalej memorjał stw ierdza fakt zastosow anego  
w c L w o w ie  teroru, w ob ec  członkiń związku D y­
rekcja lw ow skiej sieci telefon icznej ogłosiła bo­
wiem , iż telefon istk i, które zap isały  się do z w :ąz-  
ku, a z niego nie w ystąpią natychm iast — nie b ę­
dą przyjęte do now ej, budow anej centrali te le fo ­
nicznej.

P<j przem ówieniu szeregu m ów ców  zebrane 
telefon istk i uchw aliły  rezolucję, w yrażającą go to ­
w ość wytrwania na stanow isku wspólnej walki z 
telefonistkam i innych m iast, aż do zw ycięsk iego  
przeprow adzenia w ysuniętych w memorjale żą­
dań

Curiosa.
„Dzieło Senatu".

Pod tym nagłówkiem „G azeta W arszaw ­
ska" obwieszcza tryumfalnie, że N. D. udało 
się w  Senacie gruntow nie zepsuć reform ę rol­
ną — i to do takiego stopnia, że z- Senatu 
idzie do Sejmu projekt — właściwie zupełnie 
nowy. W dzięcznie dygając przed obszarnika­
mi, „G azeta W arszaw ska" przymilnie spovna- 
da się przed nimi, jakie to śliczne „popraw e- 
czki" ona dla nich przeprow adziła. Zarazem 
„G azeta W arszaw ska" w nieco zamglonej i 
zawoalowanej formie wyraża nadzieję, mimo 
w szystko — na przyszłość chjeńską. „W spół­
praca tych stronnictw , k tóre  od kilku lat co­
raz w iększą zdradzają ambicję (o, Ło praw ­
da!) do prow adzenia polityki państwowej, a 
nie wyłącznie klasowej (hc, hel) •— nie zosta­
ła uniemożliwiona, ani naw et poważnie na­
rażona na niebezpieczeństw o". Czy dotyczy 
to i „Piasta", k tóry  podobne, jak Chjena, od 
k ilku lat „zdradza" ambicje?!

No, ale dlaczegóż to ,,G. W ." w liczbie 
„w spółpracow ników " reakcji pom inęła—Niem­
ców, Białorusinów i Ukraińców, którzy tak 
dopomogli praw icy w  tem „dziele S enatu"?

„G. W ." w yraża opinję, że „projekt ma 
szanse uzyskania ostatecznej aprobaty Sej­
mu"... Zobaczymy, jak to tam  będzie w Sej­
mie, stw ierdzam y tylko, że nadzieje „G. W ." 
opierają się na — N. P. R„ Niemcach, Biało­
rusinach i Ukraińcach...

Nowa łaska...
Pisaliśmy niedawno na tem miejscu o u- 

łaskawieniu przez P rezyden ta  Rzplitej S tefa­
na Hordliczki, m ordercy macochy, i przypo­
mnieliśmy poprzednie fakty: ułaskawienie
P iotra Rokossowskiego, k tóry  zabił żonę, oraz 
widzewskiego Kohna, k tóry  uciekł od służby 
wojskowej...

Obecnie „Express" donosi, że Prezydent 
ułaskaw ił i całkowicie zwolnił od kary na­
czelnika więzienia mławskiego Tadeusza Ko- 
ziejewskiego, skazanego za nadużycia pienię­
żne — po zastosowaniu am nestji—na 6 mies. 
więzienia. Koziejewski w ystosow ał prośbę do 
Prezydenta o ułaskaw ienie i — jak podaje 
„Express — w brew  kategorycznej opinji S ą­
du apelacyjnego — został uwolniony...

Je s t jeszcze w  Polsce „łaskaw ość" dla lu­
dzi — godnych jej... N iepraw daż?

% ---------- ::o::---------

Nadużycie 
ne komorze celnej

Główny urząd celny, przeprow adzając 
kontrolę frachtów, dokumentów, i wpływów 
kasow ych z ceł, natknął się na 4 dokumenty, 
z k tórych wynikało, że dwie firmy ekspedy­
cyjne, działając przez swoich deklarantów , 
dopuściły się, w porozum ieniu z 3-ma urzęd­
nikami celnymi, nadużycia przy opłacie sta­
wek celnych.

Po ujawnieniu tego faktu urząa celny na­
stępnego dnia, t. j. 11-go b. m., wszczął do­
chodzenie służbowe, a jednocześnie zaw iado­
mił policję śledczą, aby podjęła w łaściwe k ro ­
ki w  stosunku do osób cywilnych, zam iesza­
nych w spraw ie. Jednego z deklarantów , Ma- 
rjana Żubra, aresztow ano do śledztwa, jedno­
cześnie oddano pod sąd 3-ch urzędników  cel­
nych, k tórych wina okazała się bezsporna.

Urząd celny ustalił, że na 4-ch posył­
kach, fałszywie zadeklarow anych, skarb mógł 
ponieść stra ty  około 70,000 zł. S tra ty  tej jed­
nak nie poniesie, ponieważ wspomniane fir­
my ekspedycyjne pokryją różnicę opłat cel­
nych w raz z karami, przyczem na zabezpie­
czenie tych należności i kar skarb posiada 
zabezpieczenie w  zasekw estrow anych tow a­
rach.

Niezależnie od tego wszystkim m alw er­
santom grozi odpowiedzialność karna. Spraw ę 
ujął już w swoje ręce prokurator sądu okrę­
gowego.

i * * . lM_

Sprawa P. P. P.
W  związku z wczorajszą naszą wzmian­

ką w  głośnej sprawie tajnej organizacji t. zw. 
„Pogotowia Patrjotów  Polskich", dowiaduje­
my się, że ^B urzenie śledztw a przez Sąd O- 
kręgowy dotyczy nietylko ks. Czesława OrćP 
czewskiego, k tóry  dobrowolnie po powrocie 
z Am eryki zgłosił się do władz sądowych, 
lecz obejmuje i inne osoby, pociągnięte w za­
raniu w ykrycia organizacji, do śledztwa.

M ianowicie umorzenie postępowania k a r­
nego, k tó re  nastąpiło  dla braku  dostatecz­
nych poszlak, dotyczy: Józefa Prokopow icza, 
W ładysław a Gryczko, Stanisława Faryńskie- 
go, G ustaw a M acewicza, Karola M acewicza, 
Jan a  D onnera i Tadeusza Narzymskiego.

W zględem wszystkich tych osób zmienio­
no środki zapobiegawcze, zastosowane przy 
wszczęciu dochodzenia.

Rozpraw a więc w sprawie o udział w or­
ganizacji ,,P. P. P.", z wiedzą, że organizacja 
ta ma na celu dokonanie zamachu stanu — 

j toczyć się będzie tylko przeciwko Janow i Pę- 
kosławskiem u, W itoldowi Gorczyńskiemu, O l­
gierdowi M ichałowskiemu, Tomaszowi Łu­
bieńskiem u, Józefowi Leśniewskiemu, Janowi 
W roczyńskiem u i Henrykowi Gostyńskiemu.

( -a )
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Wznowienie rokowań
iwlaśGicielaeii piekarń

Dziś o godz. 11 rano zostaną w Ministe- 
rjum P racy  wznowione rokowania przedsta­
wicieli robotników  z właścicielami piekarń.

 ::o::---------

l iięd zfn . rocka socjalistjfsZR&io
ZGON PIOTRA AGOSTONA.

Socjalizm węgierski poniósł ciężką stratę. 
W  tych dniach zmarł w Paryżu na emigracji 
P iotr Agoston, wielce zasłużony działacz so­
cjalistyczny i uczony. Już  jako 18-letni chło­
piec w stąpił on w r. 1892 qo partji socjali­
stycznej, a w dwa lata później należał do sk ła­
du redakcji centraln. organu partji „Nepsza- 
va". Poświęciwszy się zawodowi praw nicze­
mu, Agoston napisał cały szereg gruntownych 
prac z dziedziny prawa, a w r. 1901 pow ierzo­
no mu profesurę. Przetłom aczył też na w ę­
gierski wiele dzieł socjalistycznych. P racu­
jąc naukowo, był jednocześnie czynny w p ar­
tji, w jej prasie, na jej kongresach.

Rewolucja 1918 r. wyniosła Agostona na 
szerszą widownię polityczną. Był on z po­
czątku podsekretarzem  stanu w rządzie Ka- 
rolyiego, następnie został z ramienia partji so­
cjalistycznej min. spraw  zagr. w  rządzie so­
wieckim Beli Kuhna. Po upadku tego rządu 
Agoston pozostał w kraju na życzenie przed­
stawiciela Ententy, k tóry  jednak wkrótce 
zdradził go. Agostona wpakowano do w ięzie­
nia, skazano w r. 1920 na śmierć i dopiero po 
upływie 1 Vk roku wymieniono go do Rosji.

Tam Agoston ponownie zaświadczył o 
swej wierności do socjalizmu, odrzucał bo­
wiem wszelkie propozycje sowietów w stąpie­
nia do partji bolszewickiej. W r. 1924 rząd 
Mac Donalda umożliwił Agostonowi przyjazd 
do Londynu, gdzie pracow ał jako korespon­
dent „Nepszawy", zapisując się zarazem  do 
Niezależnej Partji Pracy. Ale więzienie zruj­
nowało organizm Agostona. W krótce po przy- 
jeździe do Paryża, dokąd go zaprosili robotni­
cy węgierscy, umarł, pozostawiając po sobie 
szczery żal w śród robotników  węgierskich i 
wszystkich tych, k tórzy  go znali bliżej.
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Stsńeii zamordował s i p  
kelep—r?wa!a

SPRAWA „ZŁOTEGO MŁODZIEŃCA"—  
MORDERCY WE LWOWIE.

Lwów, 23.IX 1925. (Telefonem).
Dziś rozpoczęła się przy natłoczonej 

publicznością sali budząca sensacją spra­
wa studenta Pilasiewicza, który zamordo­
wał na cmentarzu Łyczakowskim we Lwo­
wie swego kolegę studenta Kornelę.

Pilasiewicz przyznał się do popełnio­
nego morderstwa. Przyczyną zbrodniczego 
czynu był długotrwały antagonizm pomię­
dzy m ordercą i zamordowanym, którzy o- 
baj obracali się w sferach „złotej młodzie­
ży we Lwowie. Powodem tego antagoniz­
mu był głównie fakt, że Kornela uzyskał 
miłość panny Ireny Łomnickiej, córki pro­
fesora politechniki lwowskiej, w której ko­
chał się również Pilasiewicz.

Dziś, po załatwieniu formalności pro­
ceduralnych, zeznawał Pilasiewicz. Ju tro  
odbędzie się dalszy ciąg jego zeznań.

szoferowi
Z w iązek Z aw odow y A u tom rb ilistów  zw rócił 

się do Min R obót Publicznych z m cmorjałem  tej 
treści:

Silne tem po rozwoju rucha autom obilow ego  
sp ow odow ało  znaczny .przypływ now ych sił do za . 
w odu szofersk iego. N ow ych tych pracow ników  
kszta łcą  t. zw . szk o ły  ^kierowców sam ochodow ych  
S zk o ły  te, zakładane dla. celów  zarobkow ych  
sw ych  w łaścicieli, prow adzone są w  ten  sposób, 
aby w  czasie najkrótszym  ukończyć kurs i zdobyć  
prawa jazdy dla sw ych słuchaczów  Poziom  nur­
kow y przeważnej części tych zakładów  stoi poni­
żej w szelkich  wym agań; kursy szulerskie liczą  b o­
wiem  często  po 300 —  400 uczniów , pełny  kurs 
przy 2 godzinach pracy dziennie, obejmujących 
zarówno ćw iczen ia  praktyczne jak i tcorję trwa 
o k o ło  3 m iesięcy; szkoły  przew ażnie nie posiadają  
odpow iednio zorganizow anych warsztatów . W szy­
stko to pow oduje, że koń czący  szkoły  szoferzy  
nie są dostateczn ie  przygotow ani do w ykonyw ania  
zawod-u i braki w tw em  w ykształcen iu  technicz- 
nem muszą uzupełniać ,jui w czasie pracy na sa­
m ochodach.

D yletantyzm  niedouczonych k ierow ców , koń­
czących szk o ły  szoferskie, zagraża pow ażnie  
bezp ieczeń stw u  publicznem u.

Zw iązek Z aw odow y A u tom obiłistów  R zeczy ­
pospolitej Polskiej niejednokrotnie zwracał uw a­
gę miarodajnych w ładz na kon ieczność w zm oże­
nia nadzoru nad szkołam i szoferskiem i oraz zao­
strzenia wymagań, staw ianych przy egzam inach na 
kandydatów  do zaw odu szoferskiego.

Dła uzyskania gwarancji dostateczn ego  przy­
gotow ania kandydatów  na szoferów  jest rzeczą  
szczególn ie ważną śc isłe  przestrzeganie § 24 p. e 
R ozporządzenia Pana Ministra R obót Publicznych
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z dnia 6 lipca 1922 r., w myśl którego kandydat 
na szofera oprócz ukończenia szkoły, winien od­
być przynajm niej 6-m iesięczną p rak ty k ą  ślusars­
ką w w arsztatach m echanicznych.

O statn io  w łaściciele szkół szoferskich, rek la­
mując swe zakłady, podają do w iadom ości zain te­
resow anych, że uzyskały od M inisterjum R obót 
Publicznych przywilej nadaw ania swym uczniom 
św iadectw , zastępujących św iadectw a o 6-miesię- 
cznej p rak tyce  ślusarskiej Tego rodzaju przywilej, 
O ile istotnie zostałby nadany  szkołom szoferskim, 
przyczyniłby się jeszcze bardziej do pogorszenia 
przedstaw ionego przez nas powyżej stanu rzeczy 
w zakresie kształcen ia  kandydatów  na szoferów; 
stanow iłoby to  jednocześnie w yraźną sprzeczność 
z cytow anem  przez nas rozporządzeniem , okrcśla- 
jącem wymagania, staw iane kandydatom  na szofe­
rów.

Związek Zawodowy A utom obilistów  zwraca 
się w obec tego do M inisterjum  R obót Publicz­
nych z p rośbą  o:

1) utrzymanie w mocy bezwzględnego warun­
ku odbycia przez kandydatów na szoferów 6-mie- 
sięcznej praktyki ślusarskiej niezależnie od ukoń­
czenia kursu kierowców;

2) wzmocnienie nadzoru nad szkołami kierow­
ców;

3) zarządzenie, by za ważne uznawane były 
tylko świadectwa praktyki ślusarskiej, wydawane 
bądź przez większe przedsiębiorstwa przemysło­
we (zatrudniające powyżej 50 robotników), bądź 
też potwierdzone przez Związek Zawodowy A u­
tomobilistów.

€cha buntu w więzieniu
Ś w ię to k r zy sk im .

(PAT.). W  związku z buntem więźniów , 
jaki miał miejsce dnia 20 września rb. w w ię­
zieniu Świętokrzyskiem , celem  zbadania spra­
w y na miejscu w yjechała specjalna komisja, 
powołana przez Pana Ministra Spraw iedliw o­
ści, złożona z Dyrektora Departam entu Kar­
nego Franciszka G łow ackiego, Naczelnego le ­
karza w ięzień d-ra Jankow skiego, Radcy M i­
nisterialnego Rajowskiego i inspektora okrę­
gow ego Paszkiewicza. Oprócz wyżej w ym ie­
nionych osób, w chodzących w  skład komisji 
ministerjalnej, na miejscu zajścia są obecni: 
sędzia śledczy i prokurator z Kielc, którzy  
przybyli na św . Krzyż w  dniu buntu w ięź­
niów , t. j. 20 b. m.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

O POMOC DŁA BANKÓW.
Wczoraj przybyła do W arszawy delegacja 

banków  krakowskich, która z posłami i sena­
torami m ałopolskim i udała się do Premjera 
Grabskiego z prośbą o pom oc dla banków.

Premjer skierow ał delegację do kom itetu  
bankowego, utw orzonego przy Banku G ospo­
darstwa Krajowego. Pozatem  Premjer uzależ­
nił pomoc finansową od zgody banków  na k o­
misarza rządow ego z głosem  decydującym  o- 
raz od warunku, że pomoc będzie udzielona  
nie dla operacji bankowych, lecz na kredyty  
dla przemysłu.

* S :
*

Jak się dowiadujemy, Min. Skarbu i Bank 
G ospodarstwą Krajowego przeznaczyły na 
pomoc dla banków  25 milj. zł.

ZJAZD BURMISTRZÓW WOJ. WARSZAW­
SKIEGO.

Wczoraj odbył się pod przew odnictw em  
w ojew ody Sołtana I zjazd burmistrzów ? w o­
jew ództw a w arszawskiego. W  zjeździe w zięło  
udział 55 burmistrzów miast n iew ydzielonych  
i 3  prezydentów' miast wydzielonych. Z ra­
mienia Min. Spraw W ew nętrznych w ziął u­

2)

lwie wycieczki Tow. Om .
im  i

'(Ciąg dalszy).

Na drugi dzień żegnani na (stacji opusz­
czamy Lwów, udając się do Worochty. 
O godz. 4-ej po .południu jesteśmy w Ja- 
remczu. ’Nasz wóz (kolejowy z rzeczami 
jedzie dalej wprost do W orochty ,pod opie­
ką wysłanego na nasze spotkanie pracow­
nika Sanatorium Kasy Chorych, my zaś wy­
siadamy, aby pieszo przejść przepiękną 
drogą od Jarem cza do Jam ny i tam wsiąść 
do następnego pociągu. Oglądamy po dro­
dze wiadukty kolejowe, wodospad w Ja- 
remczu, mogiłę Dobosza, zbaczamy koło 
kamieniołomów, wspinamy się trochę w gó­
rę  do t. zw. Komór Dobosza; jest to pierw­
sza próba sił wycieczkowiczów. W ypada 
ona pomyślnie: w porę dochodzimy do sta­
cji Jamna i o godz. 9-ej wieczorem jeste­
śmy w Worochcie. Na stacji spotykają nas 
towarzysze z Sanatorium, oraz ci z towa­
rzyszów. którzy bawią w Worochcie na let­
nisku. Idziemy ze śpiewem do Sanatorium, 
gdzie wszyscy wylegli do drzwi na nasze 
spotkanie. Czeka nas kolacja. Krótkie 
przemówienie powitalne.

dział w  obradach p. Borowski, naczelnik W y­
działu finansów komunalnych w  M. S. W., 
Biuro Zjazdu Miast reprezentow ał p. G ro­
towski.

W ygłoszone zostały 4 referaty: 1) na t.
„Podstaw ow e tezy do programu gospodarczego  
miast woj. w arszaw skiego na najbliższe 5-le- 
cie (ref. p. Korsak), 2) n. t. „Układ budżetów  
miejskich" (ref. p. Stefan Pachnowski), 3) 
„Stosunki sanitarne w  miastach" (ref. dr. K le­
mens Łazarowicz), 4) „Organizacja opieki spo­
łecznej" (ref. Stefan Łopatto). Nad pow yższe- 
mi referatami w yw iązała się dyskusja, w  toku 
której podkreślano potrzebę częstego zw o ły ­
wania podobnych zjazdów. Zjazd w yłonił 
szczegółow y program prac samorządów miej­
skich.

RADA MINISTRÓW.
(PAT.). W czoraj R ada M inistrów  na posiedze­

niu pow zięła następujące uchw ały: P rojekt ustawy 
o ochronie lasów

Projekt rozporządzenia P rezydenta Rzplilej w 
spraw ie ustalenia starszeństw a byłych urzędników  
wojskowych W P. przy przem ianow aniu na ofi­
cerów  rezerw y;

o w arunkach iprzejścia oficerów w rezerw ie 
sanitarnych i w eterynarii do korpusu zawodowych 
oficerów  sanitarnych i w cterynarji;

o w arunkach wymaganych dla uzyskania sto ­
pnia podporucznika w rezerw ie sanitarnego, wzgl. 
w eterynarji;

o w arunkach aw ansow ania oficerów  w reze r­
wie sanitarnej i w eterynarji.

P ro jek t rozporządzenia, uzupełniającego nie­
k tó re  postanow ienia rozporządzenia R ady M ini­
strów  z dnia 26 czerw ca 1924 roku  o zakładach 
naukow ych i egzam inach szkolnych, w ystarczają­
cych do osiągnięcia stanow iska w państw ow ej 
służbie cywilnej.

P ro jek t rozporządzenia w spraw ie w yłączenia 
wsi W ieluń gminy Zbirogi w pow iecie kobryńs- 
kim i w łączenia do gminy Kosicze w  pow iecie 
brzeskm.

WYJAZD MIN, SIKORSKIEGO.
G abinet M inistra Spraw  W ojskowych kom u­

nikuje: Dnia 23-go b. m. w yjechał Min Spraw  
W ojskowych na szczegółową inspekcję w ytwórni 
wojskowych w Radom iu, Skarżysku i Zagoż.dżc- 
wie. Zadaniem  inspekcji jest rozpatrzenie zagad­
nień, zw iązanych z organizacją centralnego zarzą­
du w ytw órni wojskowych, jego ipracą inw estycyj­
n ą  i produkcją  N a czas nieobecności M inistra, 
k tó ra  potrw a około tygoidnia, zastępow ać go b ę ­
dzie szef adm inistracji armji gen. M ajewski

NR. 2 BIULETYNU INFORMACYJNEGO 
ROBOTNICZEGO PRZEGLĄDU GOSPODAR­
CZEGO już jest na m aszynie i będzie rozesłany  w 
dniach najbliższych w szystkich prenum eratorom .

B iuletyn Inform acyjny R. P. G. ma na celu 
ułatw ić p racę  redak torom  pism  robotniczych przez 
dostarczenie im źródłowego, odpow iednio opra­
cow anego i w ybranego m aterja łu  do druku z za­
kresu  życia gospodarczego Polski i innych krajów  
św iata ze szczcgólncm uwzględnieniem spraw  ro ­
botniczych.

B iuletyn dostarcza informacji dotyczących: 
w arunków  by tu  k lasy  robotniczej (drożyzna, spra­
wy aprowizacyijne, w arunki mieszkaniowe, p lace i 
zarobki, bezrobocie, emigracja); organizacji i w a­
runków  pracy (czas p racy , sam orząd fabryczny, 
w ydajność p racy  i t. d.); ruchu zawodowego (ak­
cje zaw odowe, strajki, kongresy, zjazdy, konfe­
rencje związków, stan  organizacyjny związków', 
liczebność i t. p.); ustaw odaw stw a (M iędzynaro­
dow a O rganizacja P racy, konferencje m iędzyna­
rodow e, przegląd ustaw , inspekcja  pracy); ubez­
p ieczeń  społecznych (Kasy Chorych, ubezpieczenie 
od w ypadków , od bezrobocia, em erytalne i t. p.); 
(ruchu spółdzielczego; organizacji m łodzieży i 
szkolnictw a zawodowego; tyc ia  gospodarczego 
(rolnictwo, przem ysł, koniunktury, stan  zatrudnie­
nia i rynek pracy, handel i kom unikacje, skarb i

w aluta); składu zawodowego ludności i dem jgra- 
fji; organizacji i zysków  przedsiębiorców ; przeglą­
du prasy  i w ydawnictw  ekonomicznych.

Biuletyn zaw iera conajmniej 10 stron druku 
maszynowego.

Prenum erata  Biuletynu wynosi dla redakcji 
pism i instytucji społecznych: miesięcznic 8 zł.,

kw artaln ie 20 zł. J e s t to  b a r d z o  niskie honora 
rjum autorskie za w iadomości niezbędne dla każ­
dego pism a robotniczego. Spieszcie zaprenum ero­
wać. B iuletyn Nr. 2 będzie rozesłany tylko tym 
którzy  opłacą względnie zamówią prenum eratę. 
A dres adm inistracji; W arszaw a, W arecka 7, Il-i*. 
piętro. Telefon 140-73.

■On,

T E L E G R A M Y
Zgromadzenie Ligi Narodów

ARBITRAŻ, BEZPIECZEŃSTWO, ROZ­
BROJENIE.

Genewo, 23 września. (PAT.). Komisja 
prawna dyskutowała nad projektem rapor­
tu Rollina w sprawie propozycji hiszpańs­
kiej i szwedzkiej o stosunku do protokułu 
genewskiego i ogólnej konwencji arbitra­
żowej. Raport, uzupełniony wnioskami ja­
pońskim i belgijskim, zgłoszonemi w toku 
prac podkomisji, zmieniał nieznacznie pro­
pozycję hiszpańską, natomiast propozycja 
szwedzka została ujęta ogólniej i wszech­
stronniej w propozycji japońskiej i dodat­
kowej propozycji belgijskiej. Raport stwler 
dzał ścisły związek pomiędzy arbitrażem, 
bezpieczeństwem, a rozbrojeniem. Nie za­
chęcał do rychłego przygotowania ogólnej 
konwencji arbitrażowej, natomiast stwier­
dzał pożytek arbitrażu wogółe i konwencji 
arbitrażowych dwustronnych. W dyskusji 
nad raportem  delegat czechosłowacki O su­
ski zakwestjonował te jego tezy jakoteż 
sa'rn projekt rezolucji z powodu zastąpienia 
stwierdzenia, iż „wojna napastnicza stano­
wi zbrodnię międzynarodową" przez wyra­
żenie, iż „winna ona stanowić taką zbrod­
nię". Na temat powyższy wywiązała się 
dyskusja, w której wziął udział i delegat 
polski Babińlski, oświadczając, że już na 
podkomisji, bronił zasady możliwości ogól­
nego stwierdzenia, że wojna napastnicza 
stanowi zbrodnię międzynarodową. W  re ­
zultacie po przeprowadzeniu analizy pra­
wnej zagadnienia, przyjęto zgodnie kom­
promisowe brzmienie raportu, zapropono­
wane przez delegata Francji Łoucheura. W  
deklaracji swoje) delegat Polski Babiński 
podkreślił również stanowczo, że trzy spra­
wy; arbitraż, bezpieczeństwo i rozbrojenie 
są ze isobą jaknaj ściślej związane.

A N G LJA  A KONFERENCJA 
ROZBROJENIOW A.

Londyn, 23 września. (PAT.). Angiel­
ski punkt widzenia na sprawę zwołania 
konferencji rozbrojeniowej, znalazł dokład­
ne odbicie w przemówieniu sir G eorge'a 
Graham'a, przedstawiciela Anglji w III-ej 
komisji Zgromadzenia. Po przyjęciu przez 
komisję sprawozdania podkomisji, doty­
czącego zarządzeń co do zwołania w przy­
szłości konferencji dla spraw ograniczenia 
zbrojeń, powzięto rezolucję głoszącą, że 
konferenqja powinna być zwołana tylko w 
warunkach całkowicie zadowalających pod 
względem bezpieeszeństwa powszechnego. 
Rada Ligi proszona jest o przygotowawcze 
zbadanie Oprawy, w celu zwołania jaknaj- 
szybciej konferencji gdy tylko bezpieczeń­
stwo ogólne zostanie zaipewnionel Podczas 
debat, głos zabrał sir George Graham. Po 
omówieniu stanowiska angielskiego, popie­
rającego Ligę w  jej usiłowaniach około do­
prowadzenia do ograniczenia zbrojeń, de­
legat angielski powiedział, że jeżeli chodzi 
o cel ostateczny tej akcji, to delegacja an­
gielska w qpinji swej nie różni się od dele­
gacji innych państw, ma jednak poglądy 
odmienne co do doboru środków, zmierza­
jących do tego samego celu. Rozwijając 
ten pogląd, Graham powiedział:

„Skłonni jesteśmy do obaw, że zbytni 
pośpiech i ambitne plany pogrzebać mogą 
całą sprawę. Wzięliśmy również pod uwa­
gę, że przechylanie się Zgromadzenia na 
stronę proponowanych sankcji, zastosowa­
nie których w istniejących warunkach mo­
głoby nie dać praktycznych rezultatów wy­
padłoby raczej na szkodę samej Ligi.

KOM ISJE.
Genewa, 23 września. (PAT.). Pierw­

sza komisja kontynuowała dziś obrady w 
( isprawie obowiązkowego arbitrażu Trybu­

nału Haskiego oraz nad propozycją delega­
tów Hiszpaioji, Szwecji, .Taponji, Belgji i 
Łotwy, w sprawie arbitrażu bezpieczeństwa 
i rozbrojenia.

Druga Komisja zakończyła dyskusję 
jeneralną nad propozycją Loucheura w spra 
wie zwołania międzynarodowej konferencji 
ekonomicznej oraz przyjęła odpowiednią 
rezolucję, wzywającą Radę Ligi Narodów 
aby w jak najkrótszym  czasie zbadała celo­
wość powołania na najszerszych podsta­
wach komitetu przygotowawczego, który, 
opierając się na organizacjach technicznych 
Ligi Narodów i Międzynarodowego Biura 
Pracy, przygotowałby prace międzynarodo­
wej konferencji ekonomicznej.

Szósta komisja omawiała j przyjęła 
rezolucję, zaproponowaną przez delegację 
Chilli, zalecająca, zwołanie komitetu rze­
czoznawców reprezentującego prasy róż­
nych części świata w celu wyszukania środ­
ków, mogących ułatwić prasie współdziała­
nie w dziele rozbrojenia i organizacji poko­
ju przez ułatwienie transmisji informacji 
prasowych w celu zmniejszenia możliwość: 
nieporozumień między narodami oraz w ce­
lu uregulowania wszelkich kwestji zawodo­
wych* co m*oże przyczynić się do uspokoje­
nia opinji publicznej.

K O M ISJA  FINANSOW A.
Genewa, 23 września. (PAT.) Komisja 

budżetowa i finansowa Ligi Narodów u- 
chwaliła kredyt w wysokości 11 miljonów 
700 tysięcy franków w złocie na budowę 
nowej sali konferencyjnej Ligi Narodów 
oraz budynki dla sekretarjatu generalnego 
Ligi. Nowe budynki mają być gotowe w cią­
gu trzech lat, to znaczy w r. 1928. Taż sa­
ma komisja uchwaliła kredyt w wysokości 
200 tysięcy franków na przygotowawcze 

i prace do światowej konferencji gospodarw 
1 czej, mającej być zwołaną ewentualnie juil 

w r. 1926.
POLSKA PODPISAŁA PROTOKUŁ 

W SPRAW IE ARBITRAŻU HANDLO­
WEGO.

Genewa, 23 września. (PAT.). Wczo­
raj minister Morawski podpisał w sekreta­
riacie protekuł, dotyczący arbitrażu han­
dlowego, przyjęty przez IV Zgromadzenie 
Ligi i wyłożony w formie konwencji pań ­
stwom do podpisu.
OBRADY TRWAĆ BĘDĄ DO WTORKU.

Genewa, 23 września. (PAT.) W brew 
przypuszczeniom okazuje się, iż obrady 
Zgromadzenia oraz Rady Ligi przeciągną 
się do przyszłego wtorku włącznie.

Na drugi dzień o 6-ej rano wycieczka 
na Howerlę, a więc sygnał do snu. Nocle­
gi w Czara oborskim Dworku; kilka łóżek 
dostajem y w Sanatorium. W stajem y o 
5-ej. Pogoda sprzyja. Do wycieczki 
wszystko przygotowane przez Zarząd Sana­
torium. Dostajemy pakiety z jedzeniem 
na cały dzień. Samochód sanatoryjny od­
wozi nas d’o tartaku gdzie przedtem przez 
lekarza sanatoryjnego, dr. Żółcińskiego zo­
stał zamówiony przewóz kolejką leśną do 
podnóża Howerli. Jeszcze w ostatniej 
chwili rano idziemy z dr. Żółcińskim do 
Komisarza Straży Pogranicznej po t. zw. 
„przepustkę", aby nam strażnicy nie czy­
nili żadnych przeszkód. Wyciecżka odby­
wa się w porządku i w dobrym nastroju. 
W ysiadłszy z kolejki, idziemy ze śpiewem 
leśną drożyną w górę. potem zaczynamy 
się wspinać wśród coraz rozleglejszych wi­
doków górskich.

Tow. Piotrowski pilnie baczy, aby iść 
według planu, nie spóźniać się, bo mamy 
wracać punktualnie o 6-tej do kolejki, ja 
trochę pocieszam maruderów (maruderów 
nie z chęci lecz z musu), droga bowiem 
Lest dosyć uciążliwa. Wreszoie szczyt Ho­
werli. Przed nami rozległa panorama. 
Przyglądamy się bliskiemu łańcuchowi 
Czarnohory, sięgamy wzrokiem do  Karpat 
Mar mor os kich, rozglądamy się po dolinach 
Czaohosłowacji, wreszcie patrzymy w stro­
nę Gorganów, podziwiamy dłużej prawidło­

wy stożek Chomiaka, na szczyt którego ma­
my jutro podążyć.

O  ile dotąd wszystko szło pomyślnie, 
powrót z Howerli zakłócony został przy­
krym wypadkiem. Przy wchodzeniu na gó­
rę towarzyszka T. upadła na drut kolczasty, 
pozostały jeszcze z czasów woijny świato­
wej, poraniła kolano; wskutek bólu zejść 
z góry o  własnych siłach inie jest w stanie. 
Znosimy iją na paltach i pledach pod sza­
łas huculski. W ynajmujemy konia od hu­
cułów i. unieruchomiwszy nogę w łupkach, 
wierzchem po górskiej ścieżynie zwozimy 
tow. T. do kolejki.

Osobliwie wygląda nasza karawana, w 
które) rej wiedzie nieoceniony w tej całej 
przygodzie tow. Domosławski. Tymczasem 
towarzysze pozostali z tow. Piotrowskim 
na czele odjechali pociągiem, pozostawia­
jąc drezynę dla nas, opiekujących się cho­
rą. Ładujemy na nią tow. T., siadamy j 
kiedy już zupełnie ciemno, bo o godz. 8-ej 
ruszamy w dół; jedziemy szybko. Zaczy­
nają się błyskawice, zrazu rzadkie, potem 
coraz częstsze; wreszcie szallona burza, z 
piorunami i ulewnym deszczem w kilka^mi­
nut nie pozostawia na nas suchej nitki — 
siedzimy formalnie w wodzie,

Ale na tern nie koniec. W pewnym 
momencie wyskakujemy z naszą drezyną. 
Dlaczego? Dokąd? nie wiemy, bo koło nas 
zupełnie ciemno. Świecimy zamókłemi za­

pałkami, i okazuje >się, że drezyna najecha­
ła na przewróconą przez burzę napoprzek 
szyn sosnę i oczywiście wykoleiła się, Pnzy; 
zastosowaniu skromnych naszych sił udało 
nam się sosnę z dVogi usunąć, a drezynę' 
wstawić na szyny. Dalej obyło się bez
wypadku. Zmęczeni i zmoknięci zanieśli­
śmy chorą do jej mieszkania, a sami po­
szliśmy na nocleg o godz. 12-ej.

Wobec tego na drugi dzień nie dało 
się zrealizować wyprawy na Ohomiak. Ale, 
zdaje się, nic na tern nie straciliśmy; za r a ­
dą towarzyszów miejscowych, poszliśmy 
grzbietem niewysokiej Seredynki do Jabło- 
nicy, potem samochodem dojechaliśmy na 
przełęcz Jabłonicką na granicy Polski i ’
Czechosłowacji. Po drodze cudne widoki: 
z same) przełęczy rozległa panorama gór­
ska; często gawędzimy ze spotkanymi hu­
cułami i hucułkami których' zapraszamy, 
przy sposobności do wspólnej fotografjL 
Samochodem powrót piękną okolicą — 
wszystko to złożyło się na bardzo ładny 
dzień wycieczkowy. M^ieczorem odwiedzi­
liśmy ofiarę drutu kolczastego (jeszcze
jedna ofiara wojny światowej (, która miała 
się znacznie lepiej. Trzeci dzień zużyli­
śmy na spacer doliną Prutu od Podleśniowa; 
do Jamny.

(Dok. nasł ). Dr. St. Kopciński
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Przed konferencją w sprawie paktn 
gwarancyjnego

W iedeń, 23 września. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi iz Berlina, że sytuacja 
jpolityczria doznała tam znacznego złago­
dzenia. 'Niemieccy narodowcy wyrzekli się 
szeregu swoich żądań w sprawie paktu bez­
pieczeństwa. W edług wszelkiego prawdo­
podobieństwa gabinet jednomyślnie uchwali 
przyjęcie zaproszenia na konferencję mini­
strów . Między członkami rządtu istnieje 
lylko różnica zdań co do składu, delegacji. 
Niemieccy narodowcy żądają, ażeby w 
konferencji wziął udział jedynie minister I 
spraw  zagranicznych. Większość gabinetń |

jednak stoi na stanowisku, że byłoby bar­
dzo pożądane, ażeby w rokowaniach tych 
wziął również udział kanclerz Luther. P ra ­
wdopodobnie w tym duchu zapadnie decy­
zja jeszcze dzisiaj. Ustalono już, że konfe­
rencja rozpocznie się 15 października w 
Lucarne i potrwa prawdopodobnie więcej 
niż dwa tygodnie.

Paryż, 23 września. (PAT.). ,,Matin" 
powątpiewa, cz ' konferencja w sprawie 
bezpieczeństwa będzie mogła się zebrać 
dnia 5-go października.

Manifestacja w Gdańsko przeciwko decyzji 
Ligi Narodów w sprawie poczty polskiej

Gdański 23 września. (PAT.). Dzisiaj 
po  południu odbyło .się na rynku Długim 
zgromadzenie celem zaprotestowania prze­
ciwko decyzji R ady Ligi Narodów w spra­
wie poczty polskiej w Gdańsku. Wygło­
szono cztery przemówienia pełne napaści 
pod adresem  Ligi Narodów i Polski, poczem 
uchwalono rezolucję ipodkreślającą, że wy­
rok Rady L. N. poderwał wśród ludności 
gdańskiej zaufanie do Ligi, że orzeczenie 
komisji rzeczoznawców nie było wcale umo­
tywowane. W  końcu rezolucja domaga się, 
by, po przewidzianym w decyzji genewskiej 
trzymiesięcznym terminie, sprawa poczty

została ponownie uregulowana na zasa­
dach „prawa i sprawiedliwości". P o  uchwa­
leniu rezolucji tłumy, wśród burzliwych o- 
krzyków: „precz z Polską" i , precz z Ligą 
Narodów11, przypuszczały szturmy do po­
rozwieszanych w różnych punktach miasta 
polskich skrzynek pocztowych. Napaści te 
trw ały do wieczora i zostały udaremnione 
przez policję. W  czasie jednej z takich na­
paści na skrzynkę pocztową, tłum napadł 
na dwucb polskich dziennikarzy, których 
jednalcże policja zdołała wydrzeć z rąk 
tłumu.

Ameryka a sprawa rozb ro jia
Now y Jork, 23 września. (PAT.). Z 

-Białego Domu wydano komunikat, w któ­
rym Am eryka po raz  -pierwszy zajmuje o- 
kreślone stanowisko w sprawie planów- roz­
brojenia, proponowanych przez Ligę Naro­
dów. Komunikat głosi, że Stany Zjedno­
czone nie przedisięwezmą niczego coby 
miało na celu przeszkodzenie akcji Ligi 
Narodów. Istnieje bowiem szereg zagad­
nień, które Europa sama potrafi najlepiej 
załatwić. W  kołach waszyngtońskich pa­
nuje przekonanie, że dojdzie do skutku 
komproięis, na podstawie którego G a n i ła  
załatwi -sprawę rozbrojenia na ląjdzie, a  
Waszyngton sprawę rozbrojenia- na  morzu.

Przesilenie rzndowe n i  Litwin
Kowno, 23 września. (PAT.). W edług 

ostatnich wiadomości nowy gabinet bedzie 
miał przypuszczalnie następujący skład: 
prezes ministrów — dotychczasowy prezy­
dent seijimu, Bystras, m inister wojny — 
Draugalis, minister finansów — Karwolis, 
minister .spraw wewnętrznych — N. Dziu- 
leitis. Na -stanowisko ministra spraw za­
granicznych upatrzony jest profesor uni­
wersytetu, członek partji chrześcijańsko- 
d e m o k ra tycznej — Reynys, w  razie nie- 
przyjęcia (przez niego proponowanej m u te- 
*i objąłby ią tymczasowo prezes rady mi- 
listrów — Bystras.

R m e  za strajl p o t z i s i r ó  w  Poryża
Paryż, 23 września. (PAT.) W  związ­

ku z dwugodzinnym strajkiem protestacyj­
nym pracowników centralnego urzędu tele­
grafu i telefonów, minister Handlu Chau- 
met udzielił szeregu dymisji: szereg praco­
wników przeniósł w stan rozporządzalno- 
ści, a szereg innych przeniósł do innych 
miejscowości.

ie 2
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Ryga, 23 września. (PAT.). Parlam ent 
łotewski postanowił wypłacać dzieciom 
zmarłego ministra Mejerowicza miesięczną 
rentę po 200 franków szwajcarskich aż do 
osiągnięcia przez nich pełnoletności. Dalej 
parlament postanowił wystawić Mejerowi- 
czowi pomnik i zarządzić dwumiesięczną 
żałobę państwową i garnizonową.

Berlin, 23 września. (PAT.). ,,Vor- 
warts" zaznacza, że komunistyczna part ja 
niemiecka znajduje się w  pełnym rozkła­
dzie. Obecnie istnieją w łonie partji 4 od­
łamy. Dzienniki donoszą, że Rosenberg, 
Sobolem i Ruth Fischer m ają być z partji 
wykluczeni. Liczą .się z możliwością dal­
szego rozłamu.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

Posiedzenie Centralnego Wydziału Ko­
biecego odbędzie się dn. 26 b. m. w sobotę, o 
godz. 6-ej wiecz., w mieszkaniu tow . P rausso- 
wej, Al. 3 Maja 16.

Egzekutyw a Ccntr. W ydz. Kob.
P. P. s.

W czwartek do. 24 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR., Al. J e r o z o l i m -
ikie 6, odbędzie s i ę  posiedzenie W a r s z a w s k i e g o  

Okręgowego Komitetu Robotniczego P. P. S.
Dzielnica Nowe-Brudno. O godz. 5 w lokalu 

dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Koło Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lokalu dziel- 
licy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Kola.

Dzielnica Marymont o godz. 7 <w .lokalu dzieł- 
sicy, Marymoiwka 40, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego..

W piątek dn. 25 b. m.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 i pół wiecz. 

odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicy.
Dzielnica Powązkowska. O igodz, 7 w  lokalu 

dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Koło Gazowni — Wola. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wolskiej, Wolska 44, odbędzie się ze­
branie Koła.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Pelcowi zna. O godz. 5 w lokalu Huty Szkła- 
ncj na Pclcowiźnie odbędzie się zebranie Koła P. 
P. S — Pclcowizna.-

W  niedzielv dn. 27 b. m.
W ielki wiec polityczny. O godz. 10 rano 

w podwórzu domu przy ul. Czerniakowskiej 
nr. 193 odbędzie się wielki wiec polityczny.

Przemawiać będą tow. tow.: poseł Jaworow­
ski, radny T. Szpotański, L. Skarżyński, S. 
Garlicki i M. Piłacki n. t. „Kryzys gospodar­
czy -i sytuacja polityczna". Towarzysze, staw­
cie się licznie!

Ruch zawodowy.
Zarząd Związku Prac. Inst. Użyt. Publ. Od­

dział — Warszawa III (Elektrownia), przypomina 
swym członkom, że dalszy ciąg zebrania Ogólne­
go, odbywać się będzie w czwartek t. j .  dnia 24
.września, w lokalu oddziąłu Ii-go (miejskich) ul 
W arecka nr. 7, II-gie piętro front, o godz. 6-cj 
wiecz. Sprawy bardzo ważne. Obecność wszyst­
kich członków Oddziału III, pracujących w  biu­
rze i w fabryce jest konieczna.

Konferencja kolejarzy. W piątek dnia 25 bm.
0 godz. 18-tej w  lokalu Zarządu Głównego ,Z■ ^ 
K. przy ul Długiej nr. 19, odbędzie się Konferen­
cja Zarządów Kół i Sekcji fachowych m, st. W ar­
szawy, na którą uprasza się o liczne przybycie

Zarząd Okręgowy Z. Z. K.
Zarząd Związku Prac. Inst. Użyt. Publ. Od­

dział Warszawa III (Elektrownia), przypomina 
swym członkom, że dalszy ciąg zebrania Ogólne­
go, odbywać -sięl będzie w  czwartek t. j. dnia 24 
września, w lokalu oddziału Ii-go (miejskich) ul. 
W arecka nr. 7, II-gie piętro, front, o godz. 6-tcj 
wiecz. Sprawy bardzo ważne! Obecność wszyst­
kich członków Oddziału II, pracujących w biurze
1 w fabryce jest konieczna.

Rach knlt.«o§wtaiowy*
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S zawia­

damia wszystkie towarzyszki, że dnia 27 b. m. o  
godz. 4 i p ó ł odbędzie się zebranie w lokalu O. K. 
R . (Aleje Jerozolimskie nr. 6  m. 3). S p ra w o z d a n ie  
z Kongresu z Marsylji złoży tow. Dr Tylicka-Bu- 
dzińska

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. zawia- 
. damia wszystkie Towarzyszki, że co tydzień w 
czwartek odbywają się lekcje szycia, haftu, kilim- 
karstwa, kroju i t. d. w lokalu własnym (Leszno 
nr. 53) o godz. 7 wieczór.

Kancelarja czynna we wtorki, czwartki, sobo­
ty od godz. 6 wieczór.

K&TSS&A K. SIGALINA K ró lew sk a  31
dost, do domu.

A n em ia , ch o o r b y  
żo łą d k a  i p łu c.

Oddział Warszawski T. U. R. Al. Jerozolim­
skie 6 m. 4. Sckretarjat czynny od 5 — 7 po pot.

Centralny Wydział Młodzieży T. U. R. Zebra­
nie C. W. M. T. U. R. odbędzie się w czwartek 
dn. 24 bm. o godz. 7 30 wiecz w lokalu „Robotni­
ka", W arecka 7.

Wycieczka do Zamku. Staraniem Oddz. W ar­
szawskiego T U. R. odbędzie się w niedzielę dn. 
27-go września wycieczka do Zamku. Zbiórka pod 
kolumną Zygmunta o godz. 10 rano. Bilety w cenie 
60 groszy (dla członków T. U. R. — 40 gr.) do na, 
bycia w Sekrctarjacie T. U. R. i na miejscu zbiór­
ki. <

„Wybór poezji" Marji Konopnickiej. S tara­
niem Oddziału Warsz. T. U. R. ukazała się wyda­
na b. estetycznie broszurka zawierająca wybór 
poezji Marji Konopnickiej, dokonany przez t. W. 
Kacicką i przez nią zaopatrzona obszernym wstę­
pem. Broszurka zaopatrzona jest w dwie klisze. 
Cena egzemplarza 80 groszy. P-zy zamówieniach 
ponad 25 egz. rabat. Zamówienia z prowincji kie­
rować należy do Księgarni Robotniczej, Wspólna 
17.

Prowincja.
io w e  (Pomorze)

Sprawa sądowa miejscowych radnych socjalistycz­
nych.

W dniu 28 sierpnia 11 radnych miasta Nowe 
(9 pepesowców i 2 naszych sympatyków) zasiadło 
na ławic oskarżonych. Oskarżeni byli prze z miej­
scowego inspektora szkolnego, p. Zalewskiego o 
występek z § 164 pruskiej Ustawy karnej, (świa­
dome fałszywe oskarżenie) za to, iż wystosowali 
do p. Wojewody Pomorskiego zażalenie przeciwko 
inspektorowi szkolnemu, Zalewskiemu, zarzucając 
mu zatajenie skandalicznych stosunków, panują­
cych w szkołach Powszechnej i Wydziałowej.

W zażaleniu podane były szczegóły o niemo­
ralnych stosunkach, panujących w szkole pow­
szechnej i stwierdzono, że odpowiedzialność za 
te stosunki ponosi również p. inspektor Zalewski. 
Gdy jeden z radnych miasta podał w tej sprawie 
doniesienie, p. inspektor Zalewski oskarżył lego 
radnego, oraz woźnego szkoły, o zniewagę nau­
czycielstwa. Woźny szkoły został skazany wów­
czas na miesiąc aresztu; — radnego — sąd uwol­
nił.

Następnie w zażaleniu podany był opis za­
chowania się jednego iz nauczycieli szkoły wydzia­
łowej, który w stanie pijanym urządzał awantu­
ry w kościele, oraz kierownika tejże szkoły — 
który po pijanemu urządzał awantury na ulicy, a 
prócz tego — dał*wynosić drzewo opałowe i torf, 
dostarczane przez magistrat dla dzieci szkoły po­
wszechnej (zato ostatnie został skazany przez sąd, 
na doniesienie magistratu, na 10 złotych grzywny).

Między innemi sprawami, oznaczone było 
również w zażaleniu, iż inspektor szkolny zabie­
ra ł drzewo opałowe szkolne i sprzedawał je rol­
nikom za masło i  zboże, gdyż marka polska za 
bardzo spadała (wszystko to udowodniono na roz­
prawie); że urządzał wesele w jednej ze szkół 
gminnych i dziatwa szkolna musiała na śniegu 
czekać dó południa, aż się goście weselni zaba­
wią i t, d. i t. d.

Za to zażalenie 11 radnych, zostało oskarżo­
nych przez prokuratora, na wniosek inspektora, 
z art. 164 Ust. karnej. W arto jeszcze dodać, że 
wszystkie sprawy przeciwko inspektorowi Zalew­
skiemu zostały przez prokuratora umorzone.

Na rozprawie świadkowie udowodnią!!, iż 
wszystko to, co radni podali w swojem zażaleniu, 
było' faktem Sąd, po półgodzinnej naradzie, wy­
dał wyrok, uwalniający oskarżonych od winy i 
kary; koszta ponosi Skarb Państwa; pub'iczność 
przepełniająca salę rozpraw, powitała ten wyrok 
oklaskami i okrzykiem „brawo".

Ale to nie wszystko. P inspektor Zalewski 
pozostaje w dalszym ciągu na swem stanowisku w 
Nowem, a  powinien być odd.iwna usunięty.

TŁUMNE ZGROMADZENIE LUDNOŚCI 
LWOWA.

W niedzielę odbyły się we Lwowie ogromne 
zgromadzenia pod hasłem: „wstrzymać podwyżkę 
komornego"

Na wiecu w sali „Grażyny" przewodniczył 
tow. Tymowicz; przemawiali tow tow.: dr. Drę- 
giewicz, pos. Hausner, ob. Sozański, tow. Całka t 
tow, Lang. Na wiecu w sali „Gwiazdy" przewodni­
czył ob. Kaczorowski, przemawiali tow. tow : dr. 
Buber, pos, Hausner, dr. Dręgicwicz, ob. Sozań­
ski i inni.

Po południu odbyły się w  tej samej spraw ie  
wiece w sali przy ul. Bonbarda, oraz na przylega­
jących ulicach. Tam przemawiali tow. dr. Dręgie- 
wicz, dr. Balken, ob Sozański, pos. dr. Somerstein 
i inni.

W szystkie te wiece były olbrzymiemi mani­
festacjami ludności m. Lwowa przeciwko podwyż­
ce komornego.

Wszędzie uchwalono jednomyślnie rezolucję, 
żądającą: 1) zmiany ustawy o ochronie lokatorów 
w tym kierunku, aby wstrzymany został wzrost 
czynszów co kwartał, aiż do zmiany warunków go­
spodarczych kraju, a co najmniej na .jeden rok.

2) Rozszerzenia moratorium przy zaległościach 
czynszowych na okres conajmniej półroczny, 
przyczem sądowi wolno okres ten przedłużyć, o 
ile okaże się, że lokator bez własnej winy, z po­
wodu kryzysu gospodarczego nic jest w stanie 
płacić w  całości należnego czynszu.

Głosy czytelników.
Krzywda lokatorów domu przy ul. Rybaki nr, 14,

Na posesji przy ul. Rybaki nr. 14 znajduje 
! się stajnia, gdzie 6 mieszkańców domu trzyma 
| swoje konie. Między innymi, w należącej do 
i mnie części stajni znajduje się również mój koń, 

który stanowi jedyne moje źródło utrzymania.
W czeTwcu, z polecenia komisarjatu wykona­

łem w stajni niezbędny remont • na tej podstawie 
otrzymałem ż  komisarjatu Rządu zezwolenie na 
prowadzenie stajni do dnia 31 grudnia 1926 t, ku

Tymczasem przed kilku dn.ami obecny wia- 
ściciel posesji przy ul. Rybaki nr. 14, Zjedn. W ar­
szawskie Towarzystwo Transportu i Żeglugi — 
przysłało lokatorom zawiadomienie, iż „z rozpo­
rządzenia Komisarjatu Rządu" zmuszony jest ro­
zebrać „zmurszały i zrujnowany dach nad stajnią 
naszej posesji".

Warsz. Tow. Transportu i żeglugi, które nie­
dawno nabyło tę posesję, chce podobno wybudo­
wać garaż na miejscu, gdzie znajduje się nasza 
stajnia — i wskutek tego pozbawia się nas je­
dynej możności zarobkowania, a nawet może gro­
zi nam zupełne wyrzucenie na bruk.

Niemożliwe przecież, aby dach nad stajnią 
trzeba było rozebrać, bo przecież Komisarjał 
Rządu dał mi wyraźne zezwolenie na prowadze­
nie stajni do dnia 31 grudnia 1926 roku, nie zacho­
dzi więc chyba konieczność rozbiórki ze wzglę­
dów bezpieczeństwa.

Cóż więc znaczy to rozporządzenie Komisar­
jatu Rządu, na które powołuje się Warsz. Tow. 
Transportu i Żeglugi, przystępując do rozbiórki 
dachu? Czy rzeczywiście Komisariat Rządu wydał 
takie rozporządzenie?

Lokatorka,

Z sądów.
Proce? lekarza przeciw Kasie Chorych.

W powództwie wytoczonem do Sądu Okręgo­
wego (wydział cywilny) Kasa Chorych domagała 
się uchylenia orzeczenia komisji pojednawczej Za­
rządu Zrzeszenia lekarzy, które uznało wypowie­
dzenie posady d-rowi H. za niemające skutków 
prawnych.

Zatarg między dr. H. a kasą powstał na tle 
listu lekarza naczelnego, w którym grożono dymi­
sją każdemu lekarzowi kasowemu, o ile wystawi 
jakiemukolwiek ubezpieczonemu świadectwo nie­
zdolności do pracy dłużej niż na jeden tydzień *)

Zarząd Kasy w odpowiedzi na to, wymówił 
d-rowi H. posadę na 3 miesiące naprzód.

Dr. H. odmówił podpisania tego okólnika.
Dr. H.. uznając czyn Zarządu za niezgod­

ny z umową pomiędzy kasą a Zarządem zrzesze­
nia lekarzy, oddał tę sprawę pod rozpoznanie ko­
misji pojednawczej, powołanej do tego rodzaju 
spraw.

Komisja ta stanęła po stronie d-ra H orzeka­
jąc, iż wymówienie posady d-rowi H, nie może 
mieć skutków prawnych.

Sąd Okręgowy oddalił skargę Kasy Chorych 
podaną na to orzeczenie komisji i zasądził na 
rzecz d -T a  H. kosztów 102 zł.

W motywach wyroku czytamy:
Zarząd Kasy Chorych przez zawarcie umo­

wy ze zrzeszeniem lekarzy dobrowolnie poddał się 
rygorowi, iż usunąć lekarza z kasy nie wolno ina­
czej, jak w  porozumieniu z Zarządem Zrzeszenia 
lekarzy; a jeżeli porozumienie nie nastąpiło, spór 
rozstrzyga komisja pojednawcza. Umowa ta  nie 
obraża przepisów kodeksowych o najmie pracy

Tłumaczenie Kasy Chorych, iż umowa ta ma 
zastosowanie tylko w razie niezwłocznego zwol­
nienia lekarza z posady, nie zaś wówczas, gdy mu 
na 3 miesiące naprzód wymawia się ipracę — jest 
sprzeczne z istotną treścią umowy.

(-a ).

*) Zarząd Kasy Chorych powinien jaknajspie- 
s-zniej wyjaśnić sprawę owego okólnika, który, je­
żeli istotnie zawierał powyższy nakaz do lekarzy,- 
był bezprawny i godził w interesy ubezpieczo­
nych.

Zycie gospodarcze.
d

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.98 
Frżnki francuskie za 100—27.76 
Funty angielskie za 1—29.07 
Moreny holend. za 100—241.10 
Kor. czesko—slow. za 100—17.78 
Franki szwajc. za 100—115.80 
Korony austrjac. za 100 000—84 62 
Liry włoskie za 100—24.46 
Franki belgijskie za 100—26.64 

Całe zapotrzebowanie, w  sumie około 400.000 
doi. było wczoraj ina giełdzie pokryte. W obr >tach 
pozagiełdowych płacono za dolara 6.50 do 6.52; 
później, w poTze giełdowej, ale poza giełdą, jeden 
z większych warszawskich domów bankowych 
sprzedał dolarów w gotówce za sumę około 100000 
dolarów. Cena dolara gotówkowego poza giełdą 
obniżyła się wtedy do 6 40 — 6.42.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

>«*» wn ą -ai •
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KRONIKA.
STAN POGODY 

(według *damych Państw. Instytutu Meteorolog.)

T em peratu ra  najw yższa wynosiła w czoraj w 
(W arszawie 24.5, najniższa 12°; w Zakopanem  ra ­
no  dość pogodnie, tem pera tu ra  najniższa 7°, naj­
wyższa- onegdaj 19°.

P raw dopodobny przeb ieg  pogody w  daiiu dzi­
siejszym: S topniow y w zrost zachm urzenia, desz­
cze, ciepło, potetm lekk ie  ochłodzenie, um iarko­
w ane, miejscami dość silne w iatry  południow e.

Ś m ierć  w y b itn e g o  h u m o ry s ty . W czoraj 
zm arł nagle na serce w ybitny hum orysta pol­
ski, członek redakcji „Przeglądu W ieczorne­
go" Franciszek Reinsztejn. Urodził się w  ro ­
ku  1858. Był stałym  współpracow nikiem  „Mu­
chy", a  w  „Przeglądzie W ieczornym " do o- 
statniej • chwili prow adził kronikę satyryczną 
.p. t. „O czem mówią". Jednocześnie z nekro­
logiem F. Reinsztejna, „Przegląd" podaje os­
tatn i jego, pisany onegdaj, feljeton...

Ku czci poległych policjantów , WiczoraJ o g. 
11-tej w  kom endzie policji m st. W arszaw y w pa­
łacu  B lanka na pl. T eatralnym  odbyło się u roczy­
ste  odsłonięcie i pośw ięcenie tablicy pam iątkow ej 
na cześć poległych osiem nastu policjantów . Po od­
słonięciu tablicy  przez m inistra sp raw  w ew nętrz­
nych Raczkiew icza, pośw ięcenia dokonał ks. po­
seł W yrębow ski. N astępnie  zabrał glos m in R a d ­
kiewicz, k tó ry  podnosił zasługi poległych, puczem 
przem ówił gen. K onarzew ski, sk ładając hołd po­
ległym policjantom  Na uroczystości obecni także 
byli: m inister spraw iedliw ości A. Żychłiński, za­
stępca  w ojew ody Beczkowicz, w iceprezydent mia­
sta Jankow ski, kom isarz rządu  Jarm ołow icz, ko­
m endant B orzęcki oraz rodziny zmarłych.

K ongres przeciw alkoholow y. V I-ty  polski 
K ongres Przeciw alkoholow y w  K atow icach odbę­
dzie  się w  dniach 27—27 w rześnia. P ierw sze p le ­
narne zebranie w  p iątek  dnia 25-go w rześnia o g. 
3-ej po  po łudniu  U czestnicy K ongresu otrzym ają 
pow ro tne  zniżki kolejow e. Inform acji w  spraw ie 
K ongresu udziela w  W arszaw ie p rzedstaw iciel 
K om itetu O rganizacyjnego — Żórawia 21 tn 23, 
do czw artku 24-go b. m. do godz. U  i pół; potem  
należy się zw racać do  sek re ta ria tu  K om itetu w 
K atow icach: R ynek 12, M ecenas D ąbrow ski Na 
dw orcu w K atow icach b ędą  sta łe  dyżury p rzed ­
staw icieli K om itetu.

Z K onserw atorium , Zapisy do klasy  operow ej 
dla eksternów  (uczniów z poza K onserw atorium ) 
przyjm uje kance la rja  ty lko  do d n ia  26-go b. m. 
w łącznie. W ym agane jest przygotow anie głosowe 
w  zakresie niższego kursu  k las śpiewu, znajomość 
zasad muzyki, um iejętność czytania n u t głosem w 
zakresie  dwóch la t solfeżu i posiadanie odpow ie­
dnich w arunków  zew nętrznych.

Z początkiem  bieżącego roku  szkolnego o- 
tw iera  się w  K onserw atorium  k lasa pedagogiki for­
tepianowej. W stęp  do tej k h s y  mają uczniowie, 
k tó rzy  ukończyli siódm y rok  klasy fortepianow ej. 
P rócz praktycznych lekcji, jakie uozniowie tej 
k lasy  udzielać b ęd ą  pod kierunkiem  profesora 
przez dwa la ta  w  k lasie  w stępnej, w ykładane b ę ­
d ą  ogólne zasady pedagogiki, m etodyka gry fo rte­
pianow ej i h istorja lite ra tu ry  tego instrum entu . W 
zw iązku z tem  otw iera  się zapisy do k lasy  w stęp ­
nej fortepianu dla dzieci od  8 do 12 la t, obdarzo­
nych słuchem muzycznym i naw et w cale nicum ie- 
jących grać n a  fortepianie. Zapisy do k lasy  w stę­
pnej przyjm uje kancelarja  K onserw atorium  do dn.
1 października.

Zebranie nauczycieli. Dnia 27 b. m. (niedzie­
la) o godzinie 10 i pół rano, odbędzie się ogólne 
zebranie Sekcji N auczycieli K ursów  dla D oros­
łych Związku P  N .S. P . w  lokalu Związku (M ar­
szałkow ska 123).

Sprostow anie Uniw er. W arszaw skiego. W
kilku ipismach pojaw iła się no ta tka  o  sam obójst­
w ie profesora U niw ersytetu  W arszaw skiego, inż. 
A. W ojdo i o ulokow aniu p rzezeń  sumy 28.000 zł. 
należącej do U niw ersytetu  W arszaw skiego w B an­
ku d la  H andlu i Przem ysłu. S ek re ta rja t U niw er­
sy te tu  W arszaw skiego stw ierdza, że wiadomość 
ta  jest nieścisła, poniew aż p. W ojdo nie by ł pro­
fesorem U niw ersytetu  W arszaw skiego i w żadnym 
związku z nim nie pozostaw ał. Ja k  się dow iadu­
jemy, inż. W ojdo był docentem  W olnej W szechni­
cy Polskiej, a pieniądze, k tó re  u lokow ał w Ban­
ku  dla Handlu i Przem yślu, były w łasnością W ol­
nej W szechnicy

WYPADKI:
W ypadki sam ochodowe. W  kaw iarni na pl. 

G rzybowskim  nr. 2 k ierow ca sam ochodowy S te ­
fan Jabłoniew icz, będąc pijany, w yw płał aw antu­
rę. W  czasie in terw encji policjanta, kolega Ja -  
błoniew icza A ntoni Bolita, będąc  rów nież pijany, 
w siadł do stojącego przed kaw iarnią auto-dorożki 
nr. 898, w jechał na chodnik i p rzejechał przecho­
dzących: 24-Ietniego Snuła Lichtszejna, handlarza 
i 60-letniiego Szlamę S taregognita. L ekarz Pogoto­
wia stw ierdził u pierwszego rany tłuczone c jo ła  i, 
po  opatrunku, pozostaw ił go na miejsau, u  drugie­
go zaś złam anie obu kości praw ego podudzia i 
przew iózł poszw ankow anego do szpitala żydow ­
skiego na Czystem.

— Na ul. M arszałkow skiej przed domem nr. 
107 au to-dorożka nr 669 w jechała na  chodnik i 
przygniotła Izydora Ceranow skicgo

— N a .rogu ul. M arszałkow skiej i Nowogrodz­
k ie j sam ochód osobowy przejechał 39-letmeg-> 
Franciszka Ośko. posłańca. L ekarz Pogotowia, po 
stw ierdzeniu ran  tłuczonych głowy, pozostawił 
O. na miejscu. ,

Śm iertelne porażen ie  p rądem . W czoraj w  po­
łudnic w  budynku nr. 45 w cy tadeli warszaw skiej 
mieszczącym w arsz ta ty  irusznikarśkie 30-letni W ła­
dysław  Abel, elektro technik , zajęty  był p rzepro­
w adzaniem  nowej linji d o  ośw ietlenia e lek tryczne­
go. W  chwili, gdy dano  znać, że jakoby  p rąd  jest 
w yłączony, A bel w szedł na słup przy szczycie p a r­
terow ego budynku. P o  dotknięciu  przew odni­
ków, A bel nagle stracił przytom ność, w skutek 
porażenia p rądem  i spad ł z w ysokości 5 m etrów . 
W skutek  uderzen ia  głow ą o kam ienie nastąpiło  
pęknięcie podstaw y  czaszki i A bel zm arł p rzed 
przybyciem  Pogotow ia,

S trzały  na  moście ks. Poniatow skiego. P rze ­
jeżdżający przez most ks. Poniatow skiego wczoraj 
około północy F ranciszek  Szymański, będąc  p ija­
ny, dał trz y  strzały  „na w iw at" z rew olw eru sy­
stem u „M auzera". Pełn iący  służbę n a  moście pr.st. 
15-go komisar.jatu zatrzym ał strzelającego i odpro­
w adził do  kom isarjatu, gdzie odebrano mu rew ol­
w er w raz z pozwoleniem.

Program drenów  radiofonii
na dziś:

Londyn (365 m.). Godz. 20.45 — koncert o r­
k iestry : godz. 21.40 — O pera Puccinfego: ,.G ianni 
Schiecki"; godz. 23.15 —  Jazz-B and o rk iestry  ho­
telu  „Savoy".

D aventry (1600 m.}. Godz. 2140  —  23.15 — 
transform ow any program  stacji londyńskiej.

P aryż — R adio-Paris (1750 m,}. Godz. 13.30 — 
koncert zespołu orkiestralnego; godz. 21.30 — 
produkcje m uzyczno-wokalne.

P aryż — P e tit Parisien  (345 m.). Godz. 22.00 
— m uzyka operetkow a.

B ruksela  (365 m.). Godz. 21.00 — m uzyka o- 
perow a.

Oslo (380 m.). Godz. 20.00 — 22.00 — koncert 
o rk iestry  i śpiew y solowe.

K rólew iec (463 m.). Godz. 17.00 — 18.00 — 
m uzyka kam eralna; godz. 19.00 — gra so low i na 
wiolonczeli.

B u d a p e s t  (1650 m.). Godz. 20.00 — 22.00 —
produkcje m uzyczno-wokalne.

B erno (1800 m.). Godz. 19.45 — 20.45 — mu­
zyka francuska: fantazja z op. „M anon", M asse- 
nc t'a  „A frykanka", M eyebeera i inn.

Teatr 1 muzyka
T ea tr W ielki, Dziś „O powieści H offm anna'1. 

Ju tro  „Żydówka".
T ea tr N arodowy. Codziennie „Damy i Huza- 

ry". Dnia 27 bm. odbędzie się w toatirzc N aro­
dowym pierw szy w tym  sezonie poranek; odegra­
ny będzie „Cyd *.

T ea tr Letni. Dziś i dni następnych  „C odzien­
nie o 5-ej"

W  próbach „M yszy bez k o ta "  W ien iąw skie-1 
go i „Pan m inister" K rzywoszewskiago.

T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś i codziennie 
kom od ja Szekspira „ Jak  w am  się podoba".

T ea tr  Polski. Dziś p rem jera „Żywej m aski" 
Pirandella.

T ea tr M ały. Dziś „Bajka" Czaplickiego
T ea tr  Nowości. Codziennie „K ochanka p re ­

mjera".
W krótce prem jera „O rłow a" z Lucy M essal.
T ea tr Komedja. Dziś ostatn i raz  „Dzień i noc" 

S. A n—skiego z A dw entow iczem  w ro li głównej.
Qui P ro  Quo. Codziennie ciesząca się wiel- 

kicm pow odzeniem  rcw ja „H ocki - Klocki".
P ersk ie  Oko. Codziennie rew ja „Perskie oko"

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
W ODEW IL — Kobieta o nieczystym sumieniu.

B yła piękna, bogata  i słynna, lecz uśmiech 
szczęścia n ic  rozchylił jej ust., bo  sum ienie jej 
d ręczyła niepew ność: czy by ła  m orderczynią.
Kiedyś jako młode naiw ne dziew czątko została 
przez m atkę, w yranżerow aną ak to rk ę  kab are to ­
wą, sprzedana starem u bogaczowi. Nadzieja, że 
kiedyś zostanie śpiew aczką, że uw olni się od ty ­
ran a  dodaw ała jej sił do znoszenia upokarzającego 
życia. A le stary  p ro tek to r rozkochany w niej i 
zazdrosny, poślubił ją podstępnie —  a wówczas 
praw em  m ęża zabronił myśleć o karjerze  scenicz­
nej. C iągnęły się  lata. R ozkochany w  niej W łoch, 
pod wpływ em  jej słów  pełnych goryczy tru je mę­
ża, a sam potem  sobie życie odbiera. O na zostaje 
nareszcie wolna, k ształci się, po tym zdobyw a s ła ­
w ę jako śpiew aczka O stateczn ie  ukochany czło­
wiek tłom aczy jej, że jest niew inna.

D ram at n ieco  ciężki w budow ie (12 aktów ), 
skropiony obficie łzami sentym entalizm u, ale jako 
całość zajmuje, a naw et przejmuje.

Lii Dagower gra ciekawie, dając coraz to  no­
w e studjum psychologiczne. W yborna jes t ak to r­
ka  grająca jej matkę.

Śliczne są zdjęcia z morskiego w ybrzeża.
łka.
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W yścig i konne.
Dziś, w piętnastym  dniu wyścigów konnych 

odbędą się gonitw y następu jące:
1. N agroda 1800 zł. dla 3 le tn  koni. D ystans 

około 2100 mtr.: 1) A ral, 2) Invit, 3) T itina, 4) 
Diavollo.

2. N agroda 1200 zł. dla 3 letn . i st. koni Dy­
stans około 1600 m etr.: 1) N abab, 2) Edzio, 3) F a r­
sa, 4) Soval, 5) Bagherra, 6) D orpat, 7) M arabout.

3 N agroda 1000 zł. H andicap dla 3 letn  koni. 
D ystans 2100 m tr.: 1) Dunaj, 2) Telimena, 3) Draga, 
4) T orpeda, 5) T orreador, 6) Fraszka.

4. N agroda 800 zł. dla 3 letn, i  st. koni. Dy­
stans około 1600 m tr.: 1) N abab, 2) La Reine, 3)
Iwo, 4) Soval, 5) Dola, 6) C laude Denise, 7) Bojar.

5. N agroda 1200 .zł. d la 2 letn . koni D ystans 
około lilOO mtr.: 1) G rzm ot, 2) Pan  Leon, 3) A lian ­
ta, 4) Alfa, 5) Umizg, 6) M onitor, 7) Eden.

6. N agroda 1000 zł, dla 2 le tn  koni. D ystans 
około 800 mtr.: 1) Darling, 2) Bebus, 3) H ajdamak, 
4) Jurand , 5) Bye-Bye, 6) Evviva, 7) K ara Basia, 
8) Morgat.

7. N agroda 800 zł. dla 2 letn  koni. D ystans 
około 1100 m tr : 1) B andurka, 2) Druh, 3) Lala, 4) 
Prom ienna, 5) K ama, 6) M onitor, 7) Sanda, 8) 
Grzmot, 9) Cherry, 10) Hajdamak.

8. N agroda 800 zł. d la 2 letn. koni. D ystans 
około 1100 m tr.: 1) P an  Leon, 2) Jurand , 3) Je - 
miołła II, 4) U roda, 5) Motyl, 6) Evviva, 7) Nimfa, 
8) Es-dur, 9) Ergo, 10) Carycya.

P oczątek  o godz. 2-ej.

S P O R T .
P rzed meczem Polonja - W arszaw ianka.
Jak  już donosiliśmy, w niedzielę dn ia  27 bm. 

odbędzie się mecz tow arzyski dwu naczelnych 
klubów  stołecznych. Polonja w ystąpi w następu­
jącym składzie: Gross, Czajkowski, Czyżewski, 
Hamburger, Loth I, M azurkiew icz, B utanów  I, Tu- 
palski, G rabow ski, Emchowicz, Krygier, W arsza­
w ianka w ystaw ić zam ierza następującą drużynę: 
Domański, Zwierz I, Klotz, Putzm an, O rdon, Lu- 
xenburg I, Jung, Szenajch, Zwierz II, Luxenburg 
II, Redlich.

C iszew ski ma grać w Legji.
Dowiadujemy się, że znany gracz C racovii i 

reprezen tacy jny  napastn ik  Polski Ciszewski, prze­
nosi się do W arszaw y i grać będzie w barw ach 
W. K. S. Legja.

Sport zagranicą.
(przegląd tygodniowy).

PIŁKA NOŻNA:
Slavia — ostatecznym  mistrzem  Czechosło­

wacji. O sta tn ie  zebranie Zw iązku Zawodowego w

Pradze uznało S. K. Slavię za oficjalnego m istrza 
Czechosłow acji w piłce nożnej na ro k  1925

A ustrja — W ęgry 1:1. W obecności 45000 wi­
dzów rozegrano w  B udapeszcie m iędzypaństw ow y 
mecz p iłkarsk i A ustrja — W ęgry, zakończony za- 
służonem  wynikiem  remisowym.

Dla W ęgrów  bram kę uzyskał Briboj, dla Au- 
str.ji — „sam obójcza" bram ka W ęgrów.

Tournee w iedeńskiego H akoahu po Anglji. 
M istrzow ski klub A ustrji H akoah w yjeżdża w pa­
ździerniku na  3 mecze z zawodowem i klubam i an­
gielskiemu

S port robotniczy w Sowdepji. M iędzynarodo­
wy mecz p iłkarski drużyn robotniczych Niemiec i 
S. S. S R. zakończył się zw ycięstwem  reprezen­
tacji sowieckiej, w  stosunku 4:1.

LEKKA ATLETYKA:
O sborne skoczył wwyż 205 cm. A m erykański 

skoczek O sborne usiłow ał popraw ić w łasny re ­
kord  św iatow y w  skoku wwyż (207.1).

P róba nie udała  się, pom im o to  O sborne o- 
siągnął w spaniały w ynik — 205 cm.

Bieg M aratoński o mistrz. W łoch. Bieg ma­
ra tońsk i n a  dystansie 42,750 kim. rozegrany w 
M cdjolanie przyniósł zw ycięstw o Cantonow i w 2 
g 45 m. 44 sek. przed ogólnym faw orytem  B erti- 
nim.

Fenom enalny rekord  kobiecy. N a zaw odach 
lekkoatle tycznych  w W iesbaden panna Junkers 
pobiła św iatow y reko rd  w  biegu na 100 mtr. osią­
gając nadzw yczajny czas 12,2 sek.

L ekka a tle ty k a  w Rosji Sow ieckiej. Zawody 
lekko-atle tyczne jakie odby ły  się o sta tn io  w  Mo­
skwie, przyniosły .nast. w yniki:

llOO m tr. — iPodrajeckij 11,5; 400 mtr. — Pod- 
rajeckij 51,7; 5000 m tr. — Opies 16:19; skok w dal 
— Suw orow  630 cm.; tyczka — B randt 3.40.

KOLARSTW O:
O szm elła m istrzem  kolarskim  Niemiec Zwy­

cięzca naszych kolarzy  w A m sterdam ie mistrz 
N iem iec O szmella (podobno Polak) został ponow ­
nie m istrzem N iem iec w  biegach na  1000 mtr. i na 
25 kim. na lorze, w  m istrzostw ach am atorskich.
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Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie
z m ocy art. 53 ustaw y z dn ia  19 m aja  1920 r. o  przym usow ym  u bez­
p ieczen iu  na  w ypadek choroby poda je  do w iadom ości, że dn ia  28 
w rześnia 1925 r. o godz. 10 rano  w ceg ie ln i „H alberów ka" w Mar­
kach— odbędzie  się  licytacja ru ch o m o śc i, należących do  te jże  firmy 
oszacow anych n a  Zł. 4.955.92 g r . — składających  s ię  z 150.000 sztuk 
cegieł, palonych znajdu jących  się  w p iecu  na sum ę zł. 4.955.92 gr.— 
na pokrycie należnych Kasie sk ładek członkow skich. R uchom ości 
obejrzeć m ożna w dn iu  licytacji od godz. 9 rano, zaś sp is takow ych 
codzienn ie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym  Powiatowej Kasy 

Chorych w W arszawie Puław ska 26.
W arszaw a, dn. 22 w rześnia 1925 r. j
Powiatowa Kasa Chorych w  Warszawie.
(—) Sz. Szymański (—) Tomasz Świeca

D yrektor P rzew odniczący Z arządu

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie
z m ocy art. 53 ustaw y z dn ia  19 m aja  1920 r. o  przym usow ym  u bez­
p ieczen iu  na  w ypadek choroby po d a je  do w iadom ości, że dn ia  28 
w rześnia 1925 r. o godz. 10 ran o  w ceg ie ln i „H enryków " w P u s te l­
n iku—odbędzie  się  licytacja ruchom ości, na leżących  do  te jże  c e ­
gieln i—oszacow anych na  Zł. 2.467.62 gr.—składających  się  z 100.000 
sztuk cegły palonej zdatne j do użytku—na pokrycie należnych  Ka­
s ie  sk ładek  członkow skich. R uchom ości obejrzeć  m ożna  w dniu  
licytacji od godz. 9 rano , zaś sp is takow ych codz ienn ie  od 9 do 12 
w w ydziale Egzekucyjnym  Pow iatow ej Kasy Chorych w W arszawie

Puław ska 26.
W arszawa, dn. 22 w rześnia 1925 r.
Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie. 

(—) S z . S zy m a ń sk i (—) T o m a sz  Ś w ie c a
D yrektor Przew odniczący Zarządu.

Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warszawie
zawiadamia, że sprzedaż biletów terminowych na lV-ty 
kwartał r.b . rozpoczyna się w piątek, d n ia  2 5 -g o  b. m .

1) w biurze Dyrekcji Tramwajów Miejskich przy ul. 
Młynarskiej Mr. 2 (od godz. 9-ej do 2-ej, w so­
bota do 12-ej),

2) na Stacji Miejskiej Kolei Państw, przy ul. Miodo­
wej Nr. 3.

3) w Polskiem Biurze Podróży „Orbis" przy ul. Wi­
dok Nr. 8 i przy ul. Nalewki Nr. 8.

Cena normalnego biletu tramwajowego na lV-ty kwar­
tał. r. b. wynosi Z ł. 52*50, ulgowego — Zt. 35 .—

Bilety ulgowe i bezimienne (dla instytucji państwo­
wych) nabywać można wyłącznie w biurze Tramwajów.

Bilety ważne zarówno w dzień jak i w nocy droższe 
s ą  o  10*.

O krycia, kostjum y dam sk ie , pa lta  pluszow e. Ubio­
ry , Jesio n k i, p a lta  z im o w e  m ęsk ie  o raz  wszel- 

m k le obstalunki zw łasnych i pow ierzonych m atarja- 
łów najtan iej i na jdogodn ie j bo w pracow ni Z ło ta  16  IT1. 29.

D R . M E D .  K . K R A J E W S K I
s p e c ja ln o ś ć :  d ia g n o z a  i le c z e n ie  s y f i l is u .

Przyjmuje od 8 do 10 rano i o d  12  do 8-ej wiecz.
N o w o g ro d zk a  4 2 , tel. 260-25.

Przydiodnia dli dioryn
GRANICZNA 14

Telefon 57-44 
Przyjm ują l e k a r z e  wszystkich 
spec ja lnośc i. G abinet dentystycz­
ny. R oentgen. L am pa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie., 
Przyjęcia  codzienn ie . Choroby 

w eneryczne 7—8 wiecz. 
Poradn ia  d la  n iem ow ląt od  

10—12-ej.
P o ra d a  3  z ł .

DI. KJITZ E W .
w en er., sk ó r , n iem oc p ło.

I  OOŁOSZEtim  PRBBHE. |
Ti  U nia O krycia wykwintne. 
J ł  nUlfl. Duży wybór. Najta­
niej p o leca  Br. Clnkiewicz.

I I )  CHOROBY PIERSIOWE E , "
„B alsam  Thiocolan  H ge“ jed n o ­
cześn ie  przyw raca apetyt, wzma­
cn ia  organizm , pow iększa wagę 
ciała, usuw a uporczywy kaszel. 
Używać za po radą  lekarza. S p rze­
dają  ap tek i, składy.

II) EHOSOBY !oWk'-

zaw iadam ia, że 29 w rześnia 1925 r. 
o  godz. 4-ej popo łudn iu

rozpoczn ie  się l i cy t a t i a
niew ykupionych i n iep ro iongo- 

wanych zastawów.

Na raty
bez zaliczki

ZEGARY
śc ien n e , zagarkl, obrączki ślubne. 

Kolczyki i p ierścionki.

Zegarmistrz GUTMACHER, 
S m ocza  21 róg  D zielnej.

kiszek,
— , ------------  obstrukcje  u su ­
wają „Szw ajcarskie gorzkie zio­
ła"  z m arką „kogut" . Idealny 
naturalny  łagodny środek  prze­
czyszczający ułatw iający funkcje 
organów  traw ien ia  I przeciwko 
nadm ierne-' otyłości. S przedają  
ap tek i, składy. Skł. główny A pte­
ka Freta 16.

M3C7VHV do szycia znane  „K as- liiDOlijUj przyckiego" z ap a ra ­
tem  do haftu. Spłata w 12 ra ­
tach . Polecam y tan io . „The Kas­
przycki C om pany". W a r s z a w a  
M arszałkow ska 153, C hłodna 28, 
telefony 104-51, 113-51. Prow in­
c ja  m oże zam aw iać listownie.

71 llf iln a  Mlód prawdziwy 3. 
LI ł l l l l l d  Grzyby su szone  10 
złotych kilogram .

7 IirVTHni w yprzedajem y ta ­li Liii IflUI nio: P alta  m ęskie, 
dam skie, je s ien n e , zim owe. F u ­
tra . M arynarki na baranach . 
G arnitury m arynarkow e sp o r to ­
we. Palta m ęskie  od 50 zł., d am ­
skie od 60 zł. G arnitury od 60 zł. 
W yprzedaż przez m iesiąc b ieżą­
cy tylko za ęotów kę. W arszawska 
Spółka C h rześc i jań sk a ,  Wilcza 
57—2, telefon  176-91.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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